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Niedziela, 28 maja 1971,
Przedpłata kwartalna
uaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pra - 

sgr. 8 fen., w Austiyi 6 guldenów
2 tal. 21 sgr. 8 ien., we Francyi I8a‘r 
. 16 sgr.. w Szwecji 6 tal. 15 sgr?, w Dti- 
we Włoszech 28 fr., w Rzymie SO rf 
25 fr., w Belgii 16 ir., w Turcyi 28 n 

w Ameryce 8 doi-.
Przedpłata i »głoszenia

przyjmuj . .w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój orfcis w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury, za któn h pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłań ogłoszenia do eksp. Dzień. Poin. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie «wracają się i będą 
«mszczone.

wynosi w
skié.i 3 
w Nieme 
w Anglii 
i tal. 2 
w Szwaj
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powodu świąt uroczystych Dzien- 

pojutrze nie wyjdzie.

POZNAŃ, 27 maja.
Ciemne obłoki dymu nad Paryżem zwiastują, że 

nirssdiwy pożar dotąd niszczy najpiękniejszą na świecie 
Policę. Z Londynu, z Antwerpii, z całój Francyi spie- 

na pomoc straże ogniowe. Wszakże płomień wznie- 
tony petroleum niezmiernie trudny jest do ugaszenia, a 
gboszanie, którzy się jeszcze trzymają w Belleville, na 
placu Bastylii i na Buttes Chaumont, rzucają wciąż bom­
by palne na miasto. Nie mogąc siebie uratować, niszczą 
wszystko naokół. Fort Ivry wysadzili w powietrze Z naj- 
jowszych telegramów dowiadujemy się dalój, że zdołano 
ocalić gali rye Luwru z wyjątkiem kosztownéi biblioteki, 
j,léj bank Francyi i większą część kościołów, oraz mi-
jjterya marynarki, spraw wewnętrznych, spraw zewnę 
irznych i rólnictwa, Panthéon, szkołę sztuk pięknych i 
gmach C é lit foncier. Inne pałace zgorzały ze szczę­
tem, Tuilerye od kraty na dziedzińcu aż do pawilonu 
flory. Taką jest dzisiejsza wiadomość o Tuderyach. pod- 
t!»9 gdy wczoraj dono-z no, że cały ten pałic leży w 
gruzach. Dla uprzytomnienia czytelaikom strat olbrzy­
mich, jakie Paryż i sztuka p miosły przez poż ry dni 
ostatnich, podajemy poaiżój pod rubryką właściwą opis 
wszystkich pałaców spalonych. ,[• .

0 ile s ę zdaje, nie czeka marszałek Mac Mahoń 
aa rozstrzygnięcie słabego p. Thiersa i zgromadzenia 
narodowego, ale jako wódz naczelny według prawa do- 
raźuego bez zwłoki wymierza sprawiedliwość na pochwy- 
tanych przewódzcach rokoszu. Rozstrzelano już bowiem 
członków komuny Jules Vallès, Amouroux, Brunet, Ri- 
gault, Parisel, Lefrançois, Bosquet i Dąbrowskiego, 
lak skończył ten człowiek, którego wielkie zdol­
ności mogły się były przydać wlasnéj jego ojczy­
źnie. — Arcybiskupa paryskiego a zatém zapewne i in 
nych zakładników uwolniły zwycięzkie wojska; wszakże 
o losach hr. Władysława Zamoyskiego nic nam dotąd 
nie wiadomo, jak w ogóle prócz telegramów rządowych 
¡prywatnych angielskich nie doszły żadne z Paryża ko- 
ïe-pondeneye, któreby mogły nas obznajomić z szcze 
¡iłami dramatu, odgrywającego się od 21 bm. w stolicy 
hncuskiój.

Oprócz izb belgijskich wyraziły i parlamenty an­
gielski i włoski swe głębokie dla nieszczęść Francyi 
współczucie, które to objawy sympatyi nie zbyt cieszą 
berlińską Norddeutsche Ali g. Ztg. Nie dość jéj 
widzieć Francyą upokorzoną, broczącą w krwi i płomie­
niach, pragnęłaby, jak się zdaje, jeszcze odwrócić od 
niéj serca całój Europy.

Telegramy ostatnie, jakie otrzymaliśmy opiewają: 
Soissy, 26 maja w południe. Favre dono­

si: Arcybiskup Darboy uwolniony, Bicetre i Ivry 
i ręku wojsk rządowych. Przy rogatce d’Italie 
poddało się 6000 rokoszan. Po prawym brzegu 
obeszli Wersalczycy plac bastyli przez Mazas 
i bulwary zewnętrzne. Dziś rano wybuchły n o- 
w pożary. Londyn ofiarował do dyspozycyi 
całą swą straż ogniową, która jutro rano (zatćm

dziś, 27 bm.) przybędzie drogą najkrótszą do 
Paryża.

Bruksela, 26 maja. Echo du Parla­
ment donosi, że na prośbę posła francuskiego 
Baude straż ogniowa z Antwerpii wyjechała 
z przyborami do gaszenia pożaru do Paryża.

Londyn, 26 maja. Times donosi: Zbio­
ry Louwru uratowano z wyjątkiem biblioteki. Bi­
blioteka narodowa i bank Francyi również ocalone. 
Tuilerye spaliły się od kraty aż do pawilonu 
Flory, Palais Royal ze szczętem.

Koniec komuny.

Raport Thiersa w zgromadzeniu narodowóm 
z dnia 24 maja stwierdza nareszcie, że powstanie 
pokonane a trójkolorowa chorągiew Francyi po­
wiewa znów nad większą częścią stolicy. Równo­
cześnie z tą wiadomością nadchodzą jednakże do­
niesienia, że niedobitki powstania, cofając się 
i ulegając, palą olejem skalnym lub wysadzają 
w powietrze najpiękniejsze gmachy Paryża, naj­
wspanialsze pomniki budownictwa, będące nie 
mniéj ozdobą stolicy, jak, dzięki przechowywanym 
w nim zbiorom sztuki, zaszczytem cywilizacyjnym 
Francyi w obec całój ludzkości. Wandalizm roz- 
łakomiony na kolumnie Wendomskiéj, na kaplicy 
wzniesionéj ku czci Ludwika XVI, rozszalał na 
dobre, niszcząc Tuilerye, Louvre, ratusz paryski, 
Pałac Luksemburgski, gmachy innych ministerstw. 
Komuna, kończąc swój żywot, pieczętuje swój zgon 
ruinami i pożogą!

Gdyby komuna ograniczyła się by­
ła na żądlaniu samorządu gminy, 
w moc którego obywatelom przysługuje 
wybór mera i innych urzędników gminy, 
oraz zarząd funduszami, własnością 
i sprawami gmin, w granicach wszakże 
nie naruszających zakresu władzy pań- 
stwowój, w takim razie żądanie podobne 
byłoby, jak swego czasu powiedzieliśmy, 
najzupełniéj słusznóm. Lecz ze względu, 
że przekroczyła te granice, ze względu na 
sposób i chwilę wystąpienia swego, stała 
się odpowiedzialną za wszelkie następstwa, jakie ztąd 
wynikły, i dla tego ostrego i surowego potępienia 
jest godną. Francyi bowiem trzeba było spłacić 
nałożone traktatem wersalskim miliardy, trzeba 
jéj się było starać o jak najprędsze usunięcie obcej 
okupacyi. Francyi trzeba było zgody wszystkich 
jéj dzieci, życia, myśli i pracy wytężonych ku je­
dnemu celowi odbudowania zachwianego organi-

zmu narodowego, powstanie zaś komuny zachwiało 
: możność podobnie dobroczynnego dzieła, rozdarło 
Francyą moralnie, podkopało ją materyalnie, za­
tarło pamięć doznanej od obcych krzywdy śwież­
szym wrażeniem domowćj zbrodni, zrehabilitowało 
«despotyzm napoleoński.

Z tego tóż względu, jak niemnićj ze względu szalo- 
' nych ekstrawagancyi komuny, które powtarzamy, prze­

kroczyły po za granice samorządu gminy, komuna ta 
potępienia godna — wszystko jednak, coby w tym 
względzie powiedzieć było można, nawet jej ra­
bunki, nadużycia, maleją w obec straszliwój zgro­
zy ostatniego aktu jej istnienia. Boleść głęboka, 
serdeczna, szczerze ludzka przenika na myśl, iż 
wszystko, co było ozdobą tej wspanialej stolicy 
świata, co z niej czyniło miejsce spotkania ludzi 
całego świata pragnących się zapoznać z płodami 
geniuszu na każdern polu, że pamiątki dziejowe, 
że skarby nauki, że zbiory sztuki, na które się 
składały szeregi długich wieków, że wszystko to 
stanowi dzisiaj, dzięki zapamiętałemu szałowi 
komuny, stós gruzów i popiołów. Czego nie 
uczyniły trzykrotne inwazye obce; co czyniąc, 
byłyby się wystawiły na wieczne potępienie dzie­
jów i cywilizacyi, — na to targnęła się ręka 
oszalałych dzieci Francyi. Doprawdy potrzeba 
mieć silną wiarę w postęp ludzkości, aby jćj nie 
stracić w obec podobnych widowisk XIX wieku.

Zastanawiając się w obec tego, co się dzie­
je w Paryżu a co rani i krwawi serce nasze 
moralnie, zarazem nad politycznemi na­
stępstwami zwycięztwa wersalskiego i nad wanda­
lizmem komunalnym, jesteśmy przekonani, że re- 
akcya militarnego despotyzmu będzie na 
dłuższy lub krótszy czas wynikiem tego straszli­
wego wybryku swawoli. Naturalną i zwykłą ko­
leją rzeczy opłaci się zdrożny zbytek swawoli, 
która się. śmiałą stroić świętem mianem wolności, 
zbytkiefn antydotu niewoli, na którym niestety 
prawdziwa i rozumna wolność straci a wszelkie, 
tyle liczne we Francyi pretensje spekulacyi mo- 
narchicznćj zyskają tylko. To zwyczajny owoc 
nadużycia i pohańbienia wolności, to pra­
wdopodobny skutek szalonych działań i czynów 
komuny.

Stoimy słowem we Francyi nasamprzód w obec 
militarnój reakcyi, nie przedstawiającej również wa­
runków trwałości; po za nią przedstawia nam się 
chaos sprzecznych pojęć politycznych i społecz­
nych, zagrożonych interesów materyalnych, speku­
lacyi licznych pretendentów władzy. Co zeń osta­
tecznie wyjdzie, nie jest w możności ludzkiej prze­
widzieć; tyle tylko niechaj nam nawet wśród oko­
liczności tak tragicznych, tak zdolnych zachwiać wiarę,

jak dzisiejszych, będzie wolno na d?iś powiedzieć, iż 
narody trzydziesto-kilka-milionowe, zasłużone w 
dziejach chrześciaństwa, ludzkości i cywilizacyi, nie 
giną, że mogą przechodzić ciężkie próby i kata­
strofy, ale że ostatecznie czeka je, po przetrwaniu 
i przechorowaniu ciemnej epoki chaosu, nowy, pro­
mienny dzień zbawiennego odrodzenia.

Polacy w parlamencie niemieckim.

Przy drugich obradach nad anneksyą Alza- 
cyi i Lotaryngii, przy których, jak wiadomo, o- 
gólna dyskusya nie była możliwa, przemówił p. 
dr. Niegolewski w kilku słowach, zapowiadając, 
że się Polacy wstrzymują od głosowania, jak na­
stępuje :

„Panowie! Na mocy § 17 regulaminu sejmowego 
ogólna dyskusya nad zasadami propozycyi rządowćj nie 
jest przy drugićm obradowaniu dozwolona, dla tego 
więc porozumieliśmy się z panem marszałkiem, dopiero 
przy trzeciem obradowaniu, opierając się na regulami­
nie, zabrać głos co do ogólnych zasad przedłożonego 
prawa. Ponieważ jednakowoż i przy drugiem obrado­
waniu głosować nam trzeba, dla tego mam sobie za 
obowiązek stanowisko nasze w obec przedłożonego pra­
wa uwydatnić oświadczeniem, że się wstrzymujemy 
od głosowania.

My Polacy staraliśmy się zawsze we wszystkich 
zgromadzeniach niemieckich reprezentacyjnych, do któ­
rych wbrew woli naszćj, pomimo protestów mieliśmy 
zaszczyt należeć, odrębność stanowiska naszego 
polityczno - narodowego w obec reprezentantów narodu 
niemieckiego uwydatnić, stanowczo przy niem obstając. 
Dziś tylko zaznaczyć mi wypada, że teraz wy, 
Panowie, powolapi do umotywowania aneksyi, opieracie 
się na prawie historycznem i zasadach narodowości, 
tern samóm nie tylko uznaliście w parlamencie 
słuszność naszego stanowiska odrębnego, ale 
uznaliście nadto w konsekwencyi nieprzeda­
wnione nasze prawo do naszćj samodzielno­
ści. Uprawnienie bowiem do takowśj opiera 
się na tych samych prawach i zasadach, które 
pan deputowany Treitschke w tak wymownych wygłosił 
słowach.

Panowie, co wy dla waszego narodu żądacie, to 
samo i nam Polakom przyznać powinniście. Gorliwość, 
z którą wszyscy, szczególnie zaś p. Treitschke wygłosi­
liście prawa historyczne i narodowościowe, uprawnia mnie 
do orzeczenia, że byłoby bluźnierstwem politycznćm 
przypuszczać nawet na chwilę, abyście mogli prawa na­
rodowe, które dla siebie windykujecie, innym narodom 
zaprzeczyć. Tego bluźnierstwa politycznego nie chcę się 
dopuścić, bo obraziłbym uczucia narodowe, które Niemcy 
tak gorąco wygłaszają.

Słów tych kilka, wywołanych dzisiejszą dyskusyą, 
tymczasowo wystarczy na uwydatnienie naszego 
odrębnego stanowiska w obec wniosku o ane­
ksy ą. Bliższe umotywowanie naszego stanowiska w obec 
głosowania zachowują sobie moi ziomkowie do trze­
ciego obradowania nad rzeczonćm prawem.

ZAGADKI.
Ol> «• » z y s p ó ł e z e s n e

przez

B. Bolesławitę.
Część II.

TomII.(iV).

dalszy ciąg. Zobacz No. 86, 87, 96, 97, 98, 103, 104, 10S, 
106, 112, 114, 115, 117 i 120.)

, Stary pan Mierzwiński dochodził do tego, że ręki 
podawał, czynił to jednak tak niepostrzeżenie i zrę-

®oie, iż nikt tego nie dostrzegł, uczuł tylko pokrzyw­
iony, aż temu jeszcze zdawać się mogło, że zaszło za­
sinienie lub omyłka. W takich razach młody hr. Je- 
rzJ przesadzał grzecznością nadskakującą a zimną, ma­
ila — najlepsza w świecie osoba — przybierała twarz 
P°8$pną, była milczącą, jakby ubolewała nad onym 
tochem pierworodnym nieszczęśliwój pary.
, Oprócz tych trojga a raczój dwojga mieszkańców,
0 hr. Jerzy bywał tu często, a mieszkał właściwie 

11 siebie, żyła ze staruszkami zmarła ich a zawsze im 
Potomna córka, anioł piękności, dobroci, jeniuszu, 
W się uśmiechnął światu tylko i do nieba poleciał, 
¿marła ona szesnastoletnią.

W każdym pokoju był jój portret, w salonie po- 
^srsie. Rodzice jakby jeszcze ją mieli, tak ją kochali,

o niój mówili ciągle.
Za towarzyszkę pani służyła starym obyczajem re- 

Mentka, kuzynka, nie młoda panna, fatalnie brzydka, 
e żywa, dowcipna, obdarzona pamięcią i wyręczająca 
rozmowach. Ona zajmowała się domem, stołem a bar-, 

często i gośćmi. Kiedy niekiedy zasiadywał tu 
’"ijeczny brat starego p. Mierzwińskiego, rotmistrz żoł- 

srz z r. 1831, zupełnie odmiennój natury człowiek, libe- 
. 1 demokrata, n edowiarek straszny, bodaj nie rewolu- 
Jonista, którego nie widywano tu chętnćm okiem. 
otBpromitował ich bardzo, a gęby nie strzymał nigdy, 

V go co ukłuło i kiedy się odezwał, było czego słu-
: Soli i tłnstości nie żałował. Bano się go szcze- 

L b większych zgromadzeniach, sama pani
Za«że przemawiała za nim, raz, że w nim serce po- 
lwe ceniła, powtóre, że sobie założyła koniecznie go

nawrócić... Dawała mu Nicolasa, pożyczała i zmuszała 
do czytania różnych apologetów nowszych... a choć rot­
mistrz bredził okrutnie, gdy go o nich zaczepiła, miała 
zawsze nadzieję, że pan Bóg serce jego dotknie i że 
się kiedyś nawróci. Nie należy z tego sądzić, jakoby 
rotmistrz Mierzwiński wcale nie miał wiary, chodził on 
do kościoła, modlił się łzawo, pełen był dobrych uczyn­
ków... ale na Jezuitów różne rzeczy brzydkie prawił 
i sam nie wiedział czego cbciał od kościoła. Przytém 
utrzymywał, że piątek opuścić grzech nie jest zbyt 
wielki, że do chorego pójść miléj dla Boga pewnie, niż 
gdyby się na mszą poszło, że inkwizycya paliła niepo­
trzebnie i tym podobne brednie heretyckie. Staruszka 
chciała w nim wytępić te chwasty, a!e rotmistrz był 
uparty i — tępy...

Życie w domu państwa Mierzwińskich szło nader 
urzędownie wymierzone. Służba od rana przywdziewała 
liberyą, kuchnia nie była nadto smaczna, ale podanie i 
przepyszne, wino często nieosobliwe, flaszki zawsze kry­
ształowe i kieliszki rznięte z herbami. Herby te połą­
czone aż do znużenia powtarzały się w rzeźbionych 
krzesłach, na sprzętach, porcelanie, szkle, metalu i na 
miçkkiém nawet maśle przy śniadaniu...

Dnia tego, w którym zmuszeni jesteśmy zajrzeć do 
MierzwiDa, całe towarzystwo było w wielkim komplecie, 
przybył Jerzy, siedział od dwóch dni rotmistrz... Już 
o godzinie trzeciéj obiad podawać miano, gdy wcale 
niepokaźny ekwipaż, końmi zasapanemi zaprzężony, śmiał 
przed ganek zabiedz, a z niego wytoczyło się coś okrą 
głego w futrze i od przedpokoju tak zahałasowało nie­
przyzwoicie, iż Jerzy oburzony tém sans façon, w ta­
kim poważnym domu zszedł aż zobaczyć, co za śmiałek 
wkroczył tu tak zuchwale.

Był to exadjutant Malwiński. Na widok jego hr. 
Jerzy przybiał ów ton urzędowy, grzeczny a odpycha­
jący i nie dając się ująć szczebiotliwym wynurzeniom 
czułości, szacunku itd., poprowadził go na górę... pra­
wie nie mówiąc słowa.

Ojciec przechadzał się po salonie a matka i panna 
Aniela siedziały przy okrągłym stole, rotmistrz zaś 
Mierzwiński w halstuchu wysokim i granatowej wę­
gierce z nieodstępnjącą go nigdy wstążeczką virtnti 
militari, przypatrywał się przez okno ogrodowi, 
gdy Malwiński w surduciku krótkim mocno od
futra powalanym, wpadł do salonu ze zwykłą
sobie hałaśliwością. Trzeba wiedzieć, że rot-

, mistrz, który był jego towarzyszem broni wcale 
go nie lubił, nazywał bałamutem, szaławiłą i pu­

stakiem i wszystkim jego mowom prawie zaprzeczał 
Zobaczywszy gościa miejscowi wszyscy choć grzecznie 
go powitali, znać, że nie do zbytku byli mu radzi. 
Wpadł j szcze w porę obiadową, a obiady familijne 
bywały bardzo skromne, choć na pysznój porcelanie, 
trzeba więc było pannie Anieli zaraz wstać i coś do 1 
obiadu dosztukować.

— Jakże mi się państwo dobrodziejstwo miewają! 
całuję rączki pani chrabinej! do nóg upadam rotmi­
strza! Wszyscy zdrowi... Chwała Bogu!

— No — a pan ? spytał stary hrabia.
— Ja! jak pan chrabia widzi! zawołał śmiejąc 

się <x-adjutant, choć starzeję, ale się nie daję! Cała 
sztuka ruszać się, młodszego udawać niż się jest i — 
aby dalój.

— Zkądże? z domu?
— Teraz z domu, ale wczoraj z Berlina..
— Co siychać?
— Wojną pachnie! przecież ona potrzebna, żeby 

trochę ludzi przetrzebiła, gęsto się zaczynało robić i nie­
wygodnie, a do Ameryki sprzykrzyło się Niemiaszkom 
wędrować. Więc — łupu cupu niezbyteczne.

— Mnie się zdaje — odparł rotmistrz — zkąd 
data? najspokojnićj w świecie wszyscy monarchowie się 
całują...

— W Berlinie mówią bardzo o bliskiój wojnie 
z Francyą...

— To na giełdzie ci szachraje, mosanie, mruknął 
rotmistrz, im aby papiery tańcowały...

Rozmowa tak poszła o rzeczach ogólnych aż do 
obiadu. Obiad był nader skromny, półmiski wszakże 
srebrne, co mu dodawało waloru. Ex-adjutant, który jadł 
dużo, a nieśmiał brać na talerz widząc, jak oszczędnie 
wydzielone były potrawy, łatał się cblebem. Wina też 
nalano mu tylko dwa kieliszki, co dja niego tyle co nic 
znaczyło. Nio stracił wązakżę homoru- Podano kawę 
w naparstkech i fo tylko do połowy ponałewanyeh, do­
lał sobie rumu stary zołpierz, ałe i to go nie zrestau- 
rowało. Na cygara poszli do pokoju hrabiego... Rot­
mistrz palił po staroświecku fajkę ni długim cybuchu 
pykanym sposobem... hr. Jerzy hawańskie przednie 
cygaro, ojciec zwycza ny jakiś produkt krajowy, do któ­
rego był nawykł... Zapalił tóż podobnego los Capua-, 
t o s przez grzeczność i gość. Stary hrabia co do cyg-arów 
miał teoryą swoję, kupował proste kilsofenigowe, su­
szył je i trzymał po lat dwa, a potćm utrzymywał, że 
im hawańskie nie dorównywają. Ei-adjutant znajdo­
wał je przedziwnemu, Rotmistrz z tego pochlebstwa

Jerzy z cygarem wyszedł, zostali gospodarze,' rotmistrz 
i ex-adjutant, który kręcił się, jakby, po prostu mówiąc, 
miat coś da wątrobie.

— Ja tu do szanownego hrabiego nie bez inte- 
resiku przybyłem, odezwał się gość uśmiechając.

S ary hrabia skrzywił się nieco, odjął cygaro od 
ust z rnchem ręki majestatycznym, spojrzał na Malwiń- 
skiego i rzeki:
u drogi Malwiński, byle nie znowu jaka

ssładka! proszę cię! mamy tego — po póty. Daję do­
syć na Pomoc Naukową, mam akcyą w Bazarze, wyłu­
dzili u mnie na teatr poznański, żona się uparła dać na 
trumnę Kazimierza a iuż gdy się daje, nie możnaż dać 
mało. Co chwila jakaś potrzeba ogólna, narodowa, 
trzymaj tylko rękę w kieszeni My nie mamy kopal .i 
złota, daję słowo... Tych różnych narodowy^ nataife- 
stacyi dosyć; wszyscyśmy w tśj mierze zgodni AL. i Ch., 
zęby jtego zaprzestać... Ksią z ar ypasterz jest tóż tego 
zdama — bardzo słusznie. Posyłamy na świętopietrze, 
wińskfZta Sob°ru'" to JUŹ te8° 2 nas dosyć. Mój Mal-

lanie hrabio... ja wcale z czóm innóm przyby­
łem — przerwał gość. j j

- Ale już ;a ciebie znam, ty jesteś słaby, ciebie 
zawsze posyłał nieboszczyk dr. Karól, i Libelt i inni 
boś ty ruchliwy i napastliwy... już ja ciebie znam. 
Więc uprzedzam tym razem nic nie dam, choćby 
dosyć*! ¡Qa BatlgQ0 es’ a^bo na Rappers wy 11... dosyć,

ł anie hrabio, wcale co innego mnie tu spro­
wadza.

— Ja wiem! to może mnie chcesz na jakiego pre­
zesa do towarzystwa, lub akcyonaryusza banku nowego 
lub... ale nie! nie mogę!

— I to nie, panie hrabio...
A no, kiedy ja ciebie znam, dołożył gospodarz...

io nowe towarzystwo interesów m< ralnych, lub pomoc 
naukowa dla dziewcząt, albo wydawnictwo ludowych 
ksiąg jakie nowe, lub co podobnego! Mamy tege do­
syć.,. Proszę cię! . 6

Szczerze mówię, począł się śmiać Malwiński. 
cale inna sprawa...

— Aby znowu nie prenumerata na książki lnb no­
we pisma, co się potćm nigdy nie ukazują... Dajcież 
mi pokój,,. To tak jak z gramatyką ks. Malinowskiego f 
Cóż to, czy ja będę się na starość uczył pisowni nowój... 
Dajże mi pokój. J
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Na onegdajszem posiedzeniu plenarnśm parla­

mentu niemieckiego przemówił poseł wrzesińsko- 
pleszewski, pan Taczanowski, przy obradach 
nad aneksyą Alzacyi i Lotaryngii w trzecióm czy­
taniu, uzasadniając wstrzymanie się posłów Pola­
ków od głosowania, jak następuje:

Panowie 1 Już kolega mój, p. dr. Niegolewski, o- 
świadczył przy drugićm obradowaniu, że my Polacy 
w obec przedłożonego prawa anebsyjnego wstrzymamy 
się od głosowania. Bacząc wszelako na historyczną do­
niosłość obecnćj anekßyi, mamy sobie za obowiązek po­
wody wstrzymania się, jak również nasz w kaź dój 
mierze więcćj przedmiotowy sposób zapatrywania 
się w najlepszych zamiarach, jak wobec was, Panowie, 
uwydatnić, tak w obec publiczności wygłosić.

Wychodząc z naszego stanowiska, nie mogliśmy pod 
żadnym względem głosować za aneksyą, która część 
bierną zagrabia już nie na mocy pewnych zasad polity­
czno-prawnych, lecz jedynie jako nagrodę zwy- 
cięztwa mocą zdobyczy. Prawo aneksyi, nie opie­
rając się w motywach swych, ani na prawach historycz­
nych, ani tćż na zasadach narodowości, głosi z pewnym 
przyciskiem, że mające s!ę anektować prowincye uważać 
należy jako nagrodę zwycięztwa po tak krwawćj wojnie; 
i widzimy z całego ułożenia motywów, że chciano prawo 
historyczne, jak również narodowościowe zasadniczo 
pominąć. Skoro zaś w ten sposób będziemy pojmowali 
rzecz, natenczas pozostanie nam tylko prawomocnie j- 
szego — zwykły sposób zdobywania i podboju, óne- 
ksya w ten sposób uskuteczniona wstrzymała nas od gło 
sowania za wnioskiem aneksyjnym, zwłaszcza w czasach, 
w których prawo stanowienia o własnym losie przez 
głosowanie uważa się jako szczyt (acnmen) uszlachetnie­
nia politycznego i politycznój dojrzałości.

I w rzeczy samćj mamy to przekonanie, że między 
narodami cywilizowanemi tylko takie zdobycze, które 
polegają na prawie stanowienia o własnym losie, z pra­
wdziwym postępem ich własnój kultury i wolności po­
godzić się dadzą. Jeżeli bowiem li większa ilość armat 
i stopień zdatności odnośnych wodzów ma zakreślać roz­
miary przyszłego ukształtowania się Europy, natenczas 
zamienimy naszę część ziemi w obóz wojenny, i stara 
Europa, jak Montesquieu powiada, zginie pod ciężarem 
własnych wojowników (1’Europe se pedra par ses gens 
de guerre). — Czy słowa te się sprawdzą, lub nie, po 
mijam tymczasowo; tyle jednakowoż niechaj będzie wol­
no człowiekowi myślącemu ze względu na przyszłość za­
znaczyć, że nie bez obawy widzimy, jak stósunki siły 
zajęły miejsce zasad (Prinzipien).

Ponieważ jednakowoż opinia publiczna w całych 
Niemczech inne proklamowała przyczyny aneksyi, odno­
sząc się do prawa historycznego i zasad narodowości, 
nie mogliśmy, opierając się sami na tych zasadach, gło­
sować przeciwko aneksyi, — lubo i tu możnaby nas u- 
sprawiedliwić. Odrzuciliście bowiem przed niedawnym 
czasem wniosek nasz o wykluczenie dawniejszych z:em 
polskich z państwa niemieckiego, udowadniając tóm sa- 
móm, że polityka niemiecka równie prawu historyczne­
mu, jak narodowości tylko względnie hołduje, przy­
znając się do nich o tyle, ile to egoistycznym jój c -lom 
przysługiwać może.

Jednakże nie prawo odwetu posłużyło nam za po­
wód niegłosowsnia; — bynajmniój — lecz, pominąwszy 
cośmy wyżój wspomnieli. powstrzymało nss głębokie 
przekonanie, że to gwałtowne zdobywanie ziem 
w sercu Europy zbyt wielkiój jest doniosłości 
i niechybnie w najbliższój przyszłości pocią­
gnie za sobą szereg pustoszących wojen. — 
Tak, już w motywach przedłożonych do prawa wyraźna 
o podobnych wojnach jest wzmianka. Widoczna zresztą, 
że zajęcie przez tak przeważne siły zjednoczonych Nie­
miec kraju i warowni, blisko stolicy francuskiój położo­
nych, niczóm nie jest innóm, jak bezustannćm wy­
powiadaniem wojny całkowitój Francyi. Należy 
się zatśm spodziewać, że przez długi szereg czasu punkt 
ciężkości i siła zbrojna Niemiec wyłącznie na zachód się 
przeniesie, należy oczekiwać, że dwa wysoko ukształco- 
ne narody Europy — równie jak kiedyś w dalekićj sta­
rożytności Rzym i Kartagina — w krwawych zapasach 
zobopółnie się zniszczą, nie pomne na boską naukę za­
sady chrześciańskiój.

W interesie europejskiój kultury, w interesie jak 
politycznój, tak socyalnój wolności i swobody winna 
była nagroda wojenna w sercu Europy być gwaran- 
cyą pokoju, nie zaś perspektywą wiecznie

— Nic mnie z tych rzeczy nie powierzono... rzekł 
Malwiński. i

— To już wiem, znowu pewnie mityng jaki szkćl- 
ny? ha? nie zgadłem! lub ochrona lub szkółka.. Do 
tego są księża... to nie nasza rzecz...

— Zaraz powiem...
— Może już wybory, agitujecie i ehodzi wam 

o głosy 1 Włościan odrywa się od roboty, bałamuci, 
a nam z tych deputowanych w Berlinie nic. Co tam 
ośmnastu, czy dwudziestu Polaków zrobi, na czterech et 
Niemców! Dwóch więcój, dwóch mniój... a zmagaj się
— a jedź, a pieniądze dawaj 1 ale — basta 1 .

Malwiński milczał już, dając się staremu wygadać... 
W końcu jednak hrabia popatrzywszy na jego skwa- , 
szoną minę, odezwał się — ale już mów, już mów, j 
tylko cię uprzedzam, jeśli jedna z tych rzeczy, nic nie 
wskórasz u mnie... Te czasy wyzyskiwania nas w imię 
ojczyzny minęły...

— Panie hrabio, odezwał się Malwiński — wcale 
tśż tu o co innego idzie i radbym poufnie pogadać, bo 
to rzecz bardzo delikatna...

— Tam do licha! pieniędzy chce pożyczyć na opła­
cenie landszafty! rzekł sobie w duchu hrabia...

Za pożwoleniem, odezwał się czerwieniąc rotmistrz
— czy kolega mnie chcesz ztąd wygnać? Cóż to? po­
ufnie? poufnie? w cztery oczy? co? nie jestem godzien! 
No — to pójdę.

Malwiński się zerwał i pochwycił go w pół.
— Rotmistrzu kochany ... wstęp tu tylko był prze­

strogą, że rzecz między nami zostać musi — nic wię 
cójl Obraziłbyś mnie i zmartwił gdybyś wyszedł.

— Not zostań 1 mrnknął hrabia, co bo zaraz się 
perzysz!

— Ja się nie perzęl
—• Nol to siedź... Mów panie Malwiński, z nas tu 

nikt nie zdradzi.
— Rotmistrz pewnie znałeś w wojsku pułkownika 

Zbyskiego...
— Hę? — odparł Mierzwiński, Zbyskiego? jakżeż 

nie? Znałem go — bardzo dobrze, mężny żołnierz, 
stateczny człek, nie żaden pędziwiatr i samochwał..

— Jak ja? spytał Malwiński.
Rotmistrz zmilczał.
— Syn jego, ciągnął dalój przybyły, wzięty matce 

do Petersburga do korpusu kadetów, dosłużył się 
u Moskali rangi jenerała... Był w wielkich łaskach 
u dworu...

— Ale coś gadali, że poszedł do powstania? wtrą­

niszczącój wojny. Podzielamy zdanie oparte na 
cywilizacyi i badaniach kultury postępowo-historycznych , 
jak najzupełniój. że wszelka na zachodzie Europy < elem • 
zdobyczy prowadzona wnjca pociąga za sobą upadek i 
kultury europejskiój. A zaiste, przez powalenie i 
Francyi nbezwładnionym został potężny czynnik kultu- i 
ry. Państwa europejskie na zachodzie, powikłane we ' 
wojnę, dojdą wśród szczęku broni do upadku finanso- I 
wego, tracąc tem samóm wpływ na wschodzie — który i 
to wpływ dla obrony kultury europejskiój przeciw par- ; 
ciu Azyi wielkiego jest znaczenia. Jestto bowiem wi- I 
doczna że pokonanie Francyi na zachodzie koniecznie i 
zostawi na wschodzie otwarte pole działaniu Rosyi, , 
która, ile z takich okoliczności korzystać potrafi, szcze- j 
gólnie w ostatnióm dowiodła stuleciu. Jeżeli zaś Rosya, 
korzystając z walk na zachodzie, przeprowadzi plany i 
swoje na wschodzie: Polskę zaleje, licznych dziś już 
bardzo obrobionych Słowian południowych zaanektuje, J 
natenczas cywilizacyi europejsbój ze względu na wza­
jemne zapasy głównych jój czynników wielkie zagrozi 
niebezpieczeństwo. Niemcy otoczone na zachodzie i 
południu upokorzonemi nieprzyjaciółmi, graniczące na 
wschodzie z Rosyą, po za którą nieskończona leży 
przestrzeń azyatycka, mimo swój siły, ciężkich docze­
kać się mogą czasów. Liniejący dziś, nienaturalny so­
jusz z Rosyą, nie jest sojuszem ludów — i mogę Pa­
nom zaręczyć, żp żadna wojna w Rosyi nie ciec 
szyłaby się większą popularnością, jak wła­
śnie wojna wytoczona światu niemieckiemu.
A wielkie jest pytanie, czy Rosya nie użyje tój wojny 
do zjednoczenia wszystkich Słowian tak samo, jakeście 
wy wojny francuzkiój użyli do zespolenia Niemiec.

Dawna Polska, która przez tyle wieków najazdy 
Azyi na środkową Europę wstrzymywała i obecnie, 
mimo uciemiężenia takowe wstrzymuje, leży w oko­
wach. Mężowie stanu nie starali się utrzymać dua­
lizmu, jaki w ogólnym świec e słowiańskim się wy­
tworzył, owszćm pozwolili upaść Polsce i jćj kulturze 
czysto-europeiskiój. Na Europie ciąży więc w przy­
szłości wynikająca ztąd konsekwencya, którą 
pod wywołanemi okolicznościami azyatycki despotyzm 
na europejską wolność i moralność niechybnie wywołać 
musi.

Odpowiedzblność, panowie, zt pr yszłość, ku któ- 
rój dążycie, my Polacy wam wyłącznie pozostawiamy; 
a kombinacye polityczne, co dopiero napomknięte sta­
nowią między innemi przyczyny, dla których od głoso­
wania nad przełożonym wnioskiem aneksyi się wstrzy­
mujemy.

Po mowie p. Taczanowskiego zabrał głos 
między innymi p. Hennig, który jak zwykle, nie- 
przyjaźnie występując, dziwił się, jak Polacy w 
obec najpotężniejszego mocarstwa kontynentu śmią 
występować z tak wygórowanemi żądaniami; mia­
nowicie zaś rozwodził się nad wnioskiem przez 
posła p. dr. Żółtowskiego do sejmu wniesionym. 
Oprócz tego rozprawiał o fałszywem zapatrywaniu 
się Polaków na obrot całej polityki. Ponieważ w 
skutek wniesionego przez niego i ks. Schillings- 

i Fiirst v. Hohenlohe wniosku o odesłanie powrotne 
do komisyi prawa z powodu oświadczenia p. kan­
clerza, że pod żadnym warunkiem nie przystanie 
na ograniczenie go w zaciąganiu długów dla Al­
zacyi i Lotaryngii, dyskusya odroczoną została, 
zgłosił się do osobistej wzmianki p. dr. Żółtow­
ski i temi słowy odprawił p Hennig’a,

Panowie, poseł p. Hennie: zdaj« się mieć specyal- 
ny mandat do pouczania nas Polaków względem stano­
wiska. jakie zajmować powinniśmy w parlamencie; co 
w;ęcćj, zaprzecza on nam prawa stawi nia wniosków, 
kiedy my Polacy tego uznajemy potrzebę. Ja więc z 
moiój strony cmję się spowodowanym jako wnioskoda­
wca wniosku, przeciw któren u szanowny pos4 wystą­
pił. zaprzeczyć jak najstanowczój jemu i w ogóle 
każdemu w tym tutaj parlamencie prawa, da 
wauia nam jakiebbądź przepisów i muszę go usilnie 
prosić, by rozstrzyganie w tój kwestyi zechciał pozo-

, stawić sumieniowi naszemu i woli naszych wyborców.
I Poczem p. dr. Niegolewski, który już daw­

niej przed zapadłą uchwałą odraczającą dyskusyą 
zgłosił się był do głosu, by odeprzeć napa­
ści p. Hennig’a, zażądał głosu do porządku obrad

cił hrabia...
— Proszę sobie wystawić moje zdumienie, opo­

wiadał dalój Malwiński, gdy przybywszy do Berlina do­
wiaduję się od prezesa... że pułkownikowa przybyła i że 
z nią, pod innóm nazwiskiem, jest jój syn, który ma 
się tu ochotę u nas osiedlić. Więc tedy radość wielka, 
lecę tam, ściekam, całuję, zapraszam na obiadek... Fi­
gura sztywna, zimna... w dodatku z przyjacielem jakimś 
kniaziem moskiewskim... Kolnęło mnie to... Po obie- 
dzie, przypadek chciał, nadybał mnie poczciwski jakiś, 
obywatel z Kongresówki i gdym go na spytki wziął... 
dowiedziałem się od niego, że ten syn naszego kocha­
nego pułkownika, to szelma szpieg moskiewski, któ­
rego tu Moskwa forytuje i chce posadzić, aby o wszyst­
kich naszych wiedziała obrotach. Ażem zmarzł dowie­
dziawszy się, bo o wło» żem go nie począł tu foryto- 
wać, wozić... i...

— Ale cóż za dowody? co za dowody? zawołał 
rotmistrz, że tam płocho ktoś na wiatr i to jeszcze 
nie znajomy człek bajkę asanu splótł, czy to zaraz wie­
rzyć...? toć nie może być!

— Co asan mówisz, panie rotmistrzu, przerwał hra­
bia — dla czego nie może być? Bardzo być może? 
Czyśmy to podobnych przykładów nie widzieli? Ostro­
żność potrzebna.

— A ja powiadam... huknął Rotmistrz...
— A ja mówię, zakrzyczał jeszcze głośniój Mal- 

wiński — że to mi przecie nie interesowany człowiek 
powiedział, godny obywatel. Z palca nie wyssał...

— A złość ludzka! a plotkarstwo takich pędzi­
wiatrów co byle im plotkę jak piłkę podrzucać!! przer­
wał rotmistrz.

— Więc cóż, więc co ? przerwał hrabia.
— Otóż dowiedziawszy się o tóm, a wiedząc z roz­

mowy, że on tu podąży w tych dniach, pewnie na 
imieniny kochanego hrabiego, leciałem na skręcenie 
karku, aby wprzód zawiadomić, jak rzeczy stoją. Prze­
praszam tćż z góry, że na imieniny nie przybędę, bo 
już się z nim stykać nie chcę...

— No, to i ja cię przepraszam! — zawołał hra 
bia — mój drogi Malwiński, żem cię posądził i nagdó- 
rał. Bo to, widzisz, takie czasy! człowiek się wszy 
stkiego spodziewać może... Przepraszam... dziękuję, żeś 
przestrzegł, już ja ci ręczę, że go przyjmiemy tak, aby 
mu ochota odpadła od wścibiania nosa w nasze spra­
wy... Bo my tu tćż obcych przybłędów nie potrzebu­
jemy... mamy i tak dosyć różnych kolonistów z Króle-

i temi słowy przemówił:
Przez odroczenie dyskusyi nie przyszedłem do

głosu, którego zażądałem, życzę sobie zatóm, aby p. 
marszałek zgłoszenie się moje do głosu potwierdził 
Zgłosiłem się zaś, by p. Hennigowi na jego nieuzasa­
dnione, niezrozumiałe, a nas zaczepiające orzeczenia 
odpowiedzieć. Zabranie więc głosu zastrzegam sobie, 
skoro z komisyi prawo wróci pod dyskusyą.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel dr. Dorr przy szkole realaćj w Elblągu po­

twierdzony został jako nauczyeiel wyższy.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 23 maja.

(Nasza delegacya milezy.— Zmowa stelmachów. Jeszcze spra­
wa dymisyi pana J. — Dwa towarzystw? zaliczkowe. — Projekt 

adresu do Dollingera upadł).
(T) Nadzieje nasze, co do losu rezolucyi. zostały 

w dniach ostatnich mocno zachwiane. Wiadomości z Wie­
dnia, jakie tu nadchodzą, budzą obawę, że nawet tój 
odrobiny rezolucyjnćj, jaką hr. Hohenwart cbciałoy Ga­
licji przyznać, nie otrzymamy. Powikłano sprawę tak 
znakomicie, związawszy ją z kwestyą wyborów bezpośre­
dnich, że trzebaby istotnie naszćj delegacyi Aleksan­
dra jakiego, któryby ten węzeł rozciął, bo rozwikłać go 
będzie trudno. Delegacya nasza stanęła widocznie bez­
warunkowo po stronie rządu, idzie z nim ręka w rękę, 
ze stronnictwem opozycyjnóm, tak zwanćm wierno-kon 
stytucyjnóm, łączyć się nie ebee i rad jego i przyrze 
czeń nie uwzględnia, spodziewając się widocznie wszyst 
kiego od br. Hohenwarta i jego kolegów, w których nie 
śmiertelność zdaje się wierzyć. A jednak pomimo nie­
fortunnego adresu, który prawdopodobnie w Izbie upa- 
dnie, przewidywaćby należało, że tak jak adres antimi- 
nisteryalny, tak i wniosek rezolucyjny ministeryalny nie 
znajdzie w Izbie większości i że propozycye, ze stzony 
riemieckiój opozycyi czynione, nie powinny być odrzu 
cane, bo i dzisiejsze ministerstwo nie jest wieczne i o- 
pozycya przeciw niemu wzmódz i spotęgować się może. 
Jak całe postępowanie delegacyi dla kraju jest nieja- 
snóm, tak i zagadką jest dla nas powód, dla którego 
delegacya nasza w komitecie, sprawą wniosku galicyj­
skiego zajmującym sie, rezolucyi w całości nie wuiosła. 
Co to znaczy, jaki plan ma p. Zyblikiewicz, bo on jest 
dziś głową delegacyi, i on jedynym Polakiem zasiadają­
cym w komitecie rezolucyjnym. Zbyt wiele podobno li­
czy del gacya na ministerstwo dzisiejsze, i stać się mote, 
że jeżeli delegacye poprzednie mało co nam przyni sły, 
teraźniejsza zupełnie z niczóm wróci.

Zmowa tutejszej czeladzi krawieckićj skończyła się 
wzajemnemi ustępstwami. Wprawdzie czeladź nie uzy­
skała od pryncypałów swych tego, czego żądała, ale i 
pryncypałowie pewne koncesye sfederowanój czeladzi po­
czynić musieli. Obecnie rozpoczyna się znowu bezrobo­
cie stelmachów, którzy także właścicielom pracowni ró­
żne postawili wnioski, a mianowicie sfederowana cze­
ladź żąda przyjacielskiego majstrów z czeladnikami ob­
chodzenia się, zmniejszenia godzin pracy, tak żeby tylko 
od 6 rano do 6 wieczór pracowano, uwolnienia czeladni­
ków od obowiązku mieszkania i stołowania się u maj­
strów itd. Jeżeli te żądania do dnia 27 b. m. uwzg’ę- 
dnioue nie będą, w takimi razie dnia tego rozpocznie s>ę 
bezrobocie. Deklaracją tę rozesłaną majstrom nie wszy­
scy dobrze przyjęli, a jeden z nich przy pomcy żony zbił 
w odpowiedzi na przedłożone sobie warnnki przysłanych 
do s ebie delegatów tak nielitościwie, że jeden z delega­
tów musiał być do szpitala odniesiony. Sprawę tego po­
bicia oddano sądowi karnemu.

Sprawa inżyniera krajowego p. Jarmunda, którego 
wydział krajowy od obowiązków uwolnił, zajmuje u nas 
wszystkie dzienniki a to dla tego, iż Dziennik Pol­
ski ogłosił był, a Gazeta Narodowa potwierdziła, 
jakoby wydział krajowy dla tego pana J. oddalił, po­
nieważ tenże nie postarał się o obywatelstwo austrya- 
ckie. Otóż nie pojmuję, dla czego wydział krajowy 
ogłoszeniem prawdziwego stanu rzeczy nie położy tamy 
wszelkim czynionym sobie zarzutom, które w razie, 
gdyby istotnie tylko dla tego pana J. najwyższa auto­
nomiczna władza krajowa ze służby oddalała, iż tenże 
nie posiada obywatelstwa austryackiego, byłyby uzasa­
dnione. Tak jednak, jak się dziś przekonałem, nie 
jest, w dymisyi, doręczonój panu J., jest bowiem tylko

stwa... wielkich patryotów, co nam kością w gardle 
stoją...

Rotmistrz przeszedł się majestatycznie z fajką po 
pokoju.

— Słuchaj panie bracie — odezwał się do hra­
biego — dalibóg ja cię nie poznaję. Ci jezuici zupeł­
nie ci zawrócili głowę i przehandlowali serce. Byłeś 
dobrym Polakiem niegdyś, a teraz.

— Cóż to to? ja nie dobry Polak jestem? — gnie­
wnie zawołał hrabia — U was cały patryotyzm w sło­
wach, w paplaniu, w śpiewaniu i składkach... Ten czas, 
gdy to było dobrze, minął. P, lskiście tóm nie zbawili, 
darmo o tóm m rzyć, kiedy nam pod panowaniem króla 
JMości dobrze, siedźmy spokojnie i bądźmy lojalni, 
a zostańmy tylko dobrymi katolikami, czego nam nikt 
nie broni. Już tych patryoiyzmów dosyć... dosyć!

Hrabia był mocno poruszony, rotmistrz jeszcze 
bardziój.

— Dobrze! ślicznie! tędy już idziecie! Winszuję! — 
rzekł — Już wam nic nie potrzeba! jesteście szczę­
śliwi, Polska dla was nie matka, patryotyzm chauvini- 
zmem nazywacie... Prusacy jesteście... a no! bardzo 
dobrze, bardzo dobrze!...

Zamilkł, gryząc fajkę
— Mój rotmistrzu — poważnie odezwał się hra­

bia — ludzie rozumniejsi od nas wskazali nam tę drogę. 
Raz tizeba z sentymentalizmu się otrząsnąć, do pracy 
wziąć, a tych śpiewów, mów, ojczyzn, patrjotyzmów 
chorobliwych wyrzec... To nas zgubiło i có kilkadzie­
siąt lat rewolucyjka... Jednę zrobili żołnierz«!, drugą 
mieszczanie, teraz możebyście chcieli chłopską ¿obie za­
rządzić, żeby się szlachty pozbyć .. A no — nie! dosyć 
tego... Mamy rewolicyi w kieszeni dość, w głowie 
dość, wszędzie dość. Basta! Bawić się tak kosztownie 
nie myślimy więcój. /

Rotmistrz nic nie odpowiadał znać było i po Mal- 
wińskim, że mu to nie szło w smak...

— Niech no się brabia nie porusza daremnie — 
rzekł — rewolucyi nikt już robić nie myśli, a dla tego 
Polskę kochać trzeba i o ojczyźnie pamiętać, bośmy jój 
dzieci.

— Ja waćpanu powiem — grzecznie przerwał hra­
bia — ci Katarzyna powiedziała Potockiemu, asin- 
dzieja ojczyzna — tu... a to nie jest żadna Polska, 
tylko pruskie dominium... Dziękuj Panu Bogn, żeś 
się pod nie dostał, bobyś był j i dawno na Sybirze...

— Byłem ci dwa razy w Spandau i Wisłouściu — 
westchnął Malwiński.

ogólnikowo powiedziane: ,.Ponieważ pan nie dopełnij. 
warunków, jakie wziąłeś na siebie przyjmując a[ i 
nadinźyniera, przeto i t. d.‘, zdawałoby się więc , i-ta 
inne musiały być powody, które wydział krajowy 7 !j n 
uczynienia tak stanowczego kroku skłoniły. Jakie byk ¿ej 
lub mogły być powody, to nikogo nie obchodzi, ale"l «ich 
obchodzi kraj, czy prawdą jest, że nawet w służbi^ 
krajowój nie może utrzymać się Polak, który nie jJ astr 
obywatelem austryackim. Cokolwiekbądź, choćby hi <sel
uspokojenia opinii publicznój, powinienby wydział kra* azec 
[owy w dziennikach, a przynajmniój w Gazecjj ¡¡iow
Lwowskiój nrzędowój, którą za swój organ uważa, źj’ Z od 
przeczyć, że nie z powodu jemu przypisywanego ¿Woj' 
nil pana J. od dotychczasowych obowiązków. Taki' 2p°v 
zaprzeczenie, nie kompromitujące pana J„ znanego it* W I 
sztą w kraju z najlepszćj strony, nie ubliżyłoby byna; ¡¡«ati 
mniój powadze wydziału, a uspokoiłoby obawy tyci - cz 
nas/ych rodaków, którzyby radzi dostać się do GalL ¿rei 
w nadziei otrzymania zajęcia i sposobu do życia w ałą. raua 
źbie krajowój.

Obok istniejącego już Towarzystwa zaliczkowej- jjl f 
powstaje drugie, także na podstawach zasad Schultzeg. ¿e 
z Delitsch. któie, przeważnie dla włościan, zakłada tj. nW 
tejsza rada powiatowa w spółce z Towarzystwem aSf, ¿acz; 
kuracyjnóm krakowskióm. )#oś

Zgromadzenie akademików w celu omówienia spr». «eg< 
wy projektu adresu do Dóllingera nie przyszło do skn- jlku 
tku, gdyż rector magnificus i senat akademicki stano, scia^ 
wczo takiemu zgromadzeniu sprzeciwiają się. Zdaje 
się, że, po glębszóm zastanowieniu się nad projektem Ip 
uznała młodzież sama niestósowność zamierzonego kro-t**®*'
ku i od takowego zupełnie odstąpi.

Pfterishurz, 17 maja. 
(Odjazd rarowćj. — Przyszła wojua| z Chiwa. — Wręczenie soł.|; 
tanowi orderu carskiego. — Pojedynek ks. Urosuwa z Ostrowll
skim. — Śmierć wrogów naszych Bańkowskiego, Murnwiewa, Bant 
cza, Gogiela, Gowcrskiego, Bielińskiego. — Smecki zamorde»ai 1

fwoję żonę)

Carowa, jak już zapewne wiecie, wyjechała z córka. , 
do Ems. I«®

Mówią jak o rzeczy pewnój, o wojnie z Chiwą. j? 
Nieznaczne powstanie w środkowój Azyi, pod prz£ “V 
wodztwem znanego agitatora, Sadyka, ma pi służyć za 
pozór do wojny o szerszych niż dotąd rozmiarach. Jest ' 
to plan od dawna utworzony, a urzeczywistnienie któ­
rego da niesłychaną potęgę Rosyi. Podbicie Turkie-, 
stanu jest tylko początkiem wielkiego dramatu, który 
musi się odegrać w Azyi. Rosya musi pokonać osta- , 
tecznie hana Chiwiskiego, zawiązać śc słe stósunki z Bu- '!®a 
charą, nadzwyczaj korzystne pod względem handle. ® 
wym, a następnie utorować drogę lądową do Indyi. (a 11 
na to powie Anglia i czy znajdzie środki do zniweczę- -i 
nia zamiarów Rosyi, to nie wiadomo. Nie ulega je-1,16 
dnak wątpliwości, że skoro Rosya dojdzie do celu za- t 
mierzonego, a dojść może łatwo, Anglia wiele ucierpi® 
Nie tajnóm jest także, że Rosya oddawna ma swoich,11 
sprzymierzeńców w Indyach. Po uśmierzeniu powsta- X 
nia Indyjskiego, wielu znakomitych indyjskich nabo 
bów, szczególnie z okolic Kaszmiru, emigrowało do Ty ’5 
fli-u, gdzie byli łaskawie przyjęci, synowie zaś ich id ??’° 
1 terali wychowanie w zakładach wojskowych peters j 
burgskich, a późniój zostając już w wojsku rosyjskióm^ • 
z rangami i krzyżami powrócili do ojczyzny i dziś s 3 } 
zwolennikami Rosyi. Nie bardzo dawno jeden taki na- 'j ( 
bob indyjski przyjeżdżał do Petersburga i jakież było 
zdziwienie kiedy go słyszano najczyściój mówiącego pi 
rosyjsku, a nawet deklamującego wiersze Puszkina• IJ piDopiero po audyencyi u cara, który go nader uprzej niiemie przyjął, wykrytą została tajemnica że właśnie uczy

4.., ... k____ i- : ____ 1się tu w korpusie i późniój przez lat siedm był ofice^^
rem artyleryi. Podejmowano go tćż nader uprzejmii I 
przy dworze i u dygnitarzy, tak że w końcu poseł an- J 
gielski Bukanan wyprosił go grzecznie z Petersburga.

Nadeszły już tu urzędowe wiadomości z Carogrodu 
o nader uroczystćm wręczeniu sułtanowi orderu ś. Au- g 
drzeja brylantami ozdobionego. Ignatiew poseł ze, 
wszystkimi urzędnikami ambasady jechał uroczyście 
w siedmiu dworskich karetach, w asystencyi eber-po-^ 
licmejstra i kilku dygnitarzy, powóz zaś samego lgną- 
tiewa otaczało dziesięciu adjutantów sułtana. Tak ich 
wieźli przez główne ulice przepełnione ludem. Sułtan, 
jak donoszą, był rozrzewniony i własnoręcznie ozdo- . 
bił Ignatiewa orderem Osmanie pierwszego stopnia. - 
A więc kochają się? — Cóż na to mówi Austrya?

Jaki dziś pogląd na pojedynki w Rosyi, przekonać 
może następujący wypadek: książę Urusownaderuzdol-1

Po— A kto ci winien? a po co ci jak Leszczyó«jj, 
ski proch zaraz z panewki palić, byle gdzie co za- 
szelp'talo...*' * ■' p(

Rotmistrz chodził i z gniewu świstał mazurka Dą- ,(gj 
browskiego. _ Ul

Mimo tój udanój wesołości, na łzy ma się zbierało, ¡ 
pociekło ich parę po twarzy. i,

— Kiepska to rzecz, mospanie — rzekł wydmę- 
cbując fajkę — do mogiłki się spóźnić! Człowiek si? 
d czeka takich rzeczy, które mu żywemu serce rozedrą- 
Boże mój wielki, mógłżem ja kiedy pomyśleć, że dzieci 
matki Polski będą takie głosić herezye... Siedzieć ci-^ 
cho!! a! siedzieć! któż was woła na koń! Siedźcie 
przyczajeni pod miedzą kiedy otwarcie czoła podniet™ ( 
i prawdy wyznać nie macie odwagi, gdy w was święte 
prawda wystygła... ale nie bluźócie. ale nie wyrzekaj- 
cie się nieszczęśliwój matki dla tego, że nieszczęśli«-j 
nie bądźcie jawnymi apostatami dla ocalenia nędznycn 
żywotów i \kieszeni!... Na was może istotnie skończj^^ 
się Polska,, czego nie sprzedali za penśye Targowiczame, j 
wy przefrymarczycie dla świętego spokoju... a pobożne 
ręci jakiój ekscelencji pobłogosławią wam jako obron-, 
com społecznego porządku... . mo

Upadam do nóg! upadam do nóg! Schował swój? ¡D)a. 
fajkę do kieszeni i wyszedł rzuciwszy drzwiami. j)

— To stary fanatyk! demagog i rewolucjonista![ 
szepnął hrabia — Ale to tam w głowie pstro... choc^ 
serce dobre... . *

Malwiński tóżby był nie życzył sobie dłużój pop»'’ ot 
sać, spojrzał na zegarek, wziął za czapkę. ¡s‘6‘

— Cóż to? myślisz nas opuścić? — spytał 
bia — ale nie góiewajże się... «h

— A za cóż? za cóż? —wybełkotał Malwiński."’^ 
Widzi hrabia, żem przez życzliwość dla ich domu...

— Bardzo ci dziękuję...
— Do nóg upadam... j11”!
Hrabia przeprowadził do salonu gościa a że ta Ao 

samój pani nie bvło, poleciwszy pożegnanie jój hra i 
mu Malwiński zabrał się do wyjazdu. Konie jego

‘»ad

dawna marzły na dworze.
Hrabia Jerzy nie wyszedł także na pożegnanie. "

.Tli 4-nllł-z\ rr rł-71 ł-11TT TI7 arjTT \A n 1 tV! 7^ olH . ZGbaczył tylko z dziedzińca, ruszywszy Malwiński, 
mistrz ubrany w swój Siny płaszcz, gotów do drOr 
stał koło stajni i pomagał zaprzęgać, tak mu pilno i dt 
Mierznin opuścić. Skłonił się jadąc i posłyszał ty u 
dwa razy powtórzone:

— Pędziwiatr! pędziwiatr!... *•
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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ik< .^y. a phoć jeszcze bardzo młody, już sławny adwo- 

-i1 moskiewski . wyzwał na pojedynek Ostrowskiego, 
i, --sta znanego pisarza dramatycznego, za to, że osta- 
d„ u n*e c^c'a^ podać ręki publicznie w klubie, a pó- 

vb ¡¡¡¡¿j naPisał ubliżający księciu artykuł we „Współcze-
•/^cb wiadomościach.“ Pojedynek miał miejsce, ale 
bi. ¿oóczyi się, przy staraniu sekundantów, chybionemi 
lest Strzałami i krwi nie przelano. Wszystko odbyło się 
dl> /sekrecie, ale Kątków denuncyował o tćm w swojćj 
:ra. ¡jzecie, ztąd wynikła sprawa i oto dziś zapadł wyrok 
Cj" ¿dowy, skazujący księcia Urusowa na trzy dni aresztu 
za. a odwachu, Ostrowskiego zaś na jeden dzień we wła- 
rof S® mieszkaniu, a sekundanci zupełnie uwolnieni od 
J' ’Lr.wiedzialności.^i^owiedzialności.
;re D. 12 maja umarł tu pułkownik Raykowski, Moskal, 
ia; peatura Katkowa. Jako oficer jeneralnego sztabu był 
ych aczas Jakiś w. ^uie przy Kaufmanie, z polecenia, 
icyi fórego skrzętnie zbierał materyały do oszczerstw i in- 
ilj. naacyi wszelkiego rodzaju na Polaków i narodowość 

jilską. co wszystko Kątków z taką skwapliwością ogła- 
eg5 późnićj. Dalecy jesteśmy od wierzenia w cudo- 
;eg5 ,je sprzątania z tego świata najzawziętszych wrogów 
tj. (»szych, tych przynajmnićj, którzy szczególnie się od- 

łse. »jeżyli na polu niszczenia i pastwienia się nad naro- 
(Kością polską, a jednak niepodobna niezauważać dzi- 

)ri. (jego jakiegoś zbiegu wypadku i zejścia z tego świata 
¡ku- ¡¡Ń® Już takich nieprzyjaciół naszych przy okoliczno- 
w0. ¿ach nadzwyczajnych.
iaje Murawiew rozpoczął ich szereg — bo umarł na­

de, a czy umarł swoją śmiercią, o tćm bodaj wątpi
¡¡r#; ¿Ket rodzina zmarłego.

Murawiew był dumny ze swych czynów i wielce 
troszczył o to, ażeby historya oddała mu sprawiedli­

we, a więc sam dla siebie wybrał panegirystę w osó- 
sob ¡je jenerała Ratcza, któremu polecił napisać historyą 
w*, jowstania ostatniego na Litwie. Wszystkie archiwa 

Binisyi politycznych były mu otwarte. Miał tćżjwstęp do 
Mniów w Wilnie, przesiadywał u nich cale godziny,

, '¡(ii półsłówka, a z najogólniejszych wyrażeń tworzył 
b .¡a i plótł niestworzone rzeczy. Bez znajomości 

: polskiego i historyi napisał aż 6 sporych to
3 śó*> mieszając dzieje ubiegłe, najkomicznićj po- 
; ' aekręcane nawet d pod względam chronologicz- 
t ’ jm*) z wypadkami powstania, upstrzył to wszystko 

glądami mongolskiemi i utworzył coś tak chaotycz- 
' Jgo, i0 nawet sumienny Moskal śmiać się musi, czy- 

łjąc tę pseudohistoryą. A jednakże rodak nasz Kon- 
J 'W kr. Ożarowski . (nieodrodny wnuk powieszonego 

DjipaDa) wraz z jakimś Żydem z Warszawy Herna 
1(n’.® Zbrojewskim utworzyli kompilacyą z dzieła Rat- 

p'ii i wydali po francusku w 2 dużych tomach w Pa- 
' Jjin**) kosztem rządu, ma się rozumieć otrzymawszy 
J i»ite wynagrodzenie. Wyszły już podobno 4 tomy 
^ ¿eła Retcza gdy mianowany został jenerał-gubernato- 

er'i ® Litwy Potapow. Ten uznał za słuszniejsze, ażeby 
•oichinoWny kleryk powstania polskiego, jako jenerał- 
(sta/jkrzysta wrócił do właściwego swego stanowiska tj. 
a(,0.1 kuli, prochu. Niepodobało się takie zapoznanie p. 
j itezowi, którego Kątków i Krajewski podnieśli już pod 
(J ebiosa, podał się więc do dymisyi, i wyjechał do ma- 

ters w Rosyh zabrawszy ze sobą wszystkie ma- 
•¡¿mryaly dla dalszego prowadzenia wydawnictwa, ale 
g g, rażona ambieya powalił* go wkrótce o śmiertelne 
inPe’ z którego już nie powstał. Przed śmiercią zawe- 
bylo1* siebie telegrafem z Petersburga młodego arty- 

■0 ~ ffstę Gogiek, autora nikczemnćj broszury wydanćj 
kina ^°'e P* b. „Ohryzko“ itd. a wypędzonego ze słu- 
,rzei ?rzez begoź Potapowa. Gogiel pospiesza na we- 
iczy™’®’ zaki®ra materyały, w końcu grzebie swojego mi- 
)fice.na.l wraca, ażeby co rychlśj przystąpić do urzeczy- 
;jmii' D'en’a przedśmiertnśj woli, lecz skoro stanął 
l an- Carskićm Siole sparaliżowany został i przez to zu-

hie ubezwładniony do jakićjbądź roboty. Chorego 
roduiewieziono z patryotyzmu do rodno ho Wilna, gdzie 

' kitce umarł.
ł ze młody i krzepki mężczyzna a do tego bo-
yścier’ ,ozen^ się bowiem z majętną panną, którą 
r-po-F niłrczemność i obłudę wydarł jednemu z więźniów 
[«na. granych wileńskich z r. 1864. Jako członek komi- 
c id1 P°Htycznćj śledczćj, tak zwanćj sztyletniczćj, bo 
łtan, "w onśi w skutek zamachu przez Bobkowskiego na 
jzdo- aI,'a^ka. Domejkę, Gogiel dowiedział się z zabranych 
t _ ipierów i listów przy więźniu, że ten ma narzeczoną 
/ Petersburgu, bogatą Moskiewkę, z którą jnż był za- 
¡onai BonL. Gogisl tedy leci do Petersburga, zaznajamia 
zdol-'z opiekunem owćj panny, oświadcza, że narzeczony 

będzie powieszony, że hańbą jest wydawać pupilę 
czyi.j. °'aka zbrodniarza itd. Dość, że potrafił przekonać 

za."^?na’. podobać się pannie i wrócił do Wilna z żoną 
piątkiem. A tym czasem ów więzień, który miał 

Da-ii owieszony, skazany został tylko na wywiezienie do 
Wch gubernii. Daje to poniekąd pojęcie o Mo- 

irato iwk?'ck’ z małe mi wyjątkami, wcale nie pojmujących 
'•świętości danego słowa, ani tćż zacności poświęce- 

dnin-1' tak sa6 dzieje w naszćj Litwie, gdzie kobiety 
k się ®atnich wypadkach dały tysiącami dowody najwię- 
3drą! poświęcenia się. Dość jest tu wspomnieć młodą, 
Izied kr- Grabowską, która z Wilna pojechała na Sy- 
d cj. w Usoły i tam wyszła za znanego z zacności i ro- 
dźci«Ł A- Oskierkę, wtedy jeszcze katorżnika.£albo pannę 

córk« zasłużonego naszego nakładcy wielu 
itsti użytecznych Adama Zawadzkiego która tóż poje-

me

cho<

fięta l!a

anie,
»ożne
jroń'

na Sybir i wyszła za doktora Mackiewicza 
le i bardzo wiele takich przykładów naliczyćbj 
aa.
Hedaktor Wie st nika Zapad noj Rosyi Gowor- 
My Polak unita, a który w dzienniku swoim mio 

jak wściekły na Polaków, fałszował dokumentu 
•tyczne i odegrywał rolę najzaciętszego djejatela, 
tymczasem z żoną musiał po polsku mówić, bo tu 

■"oskiewsku nie umiała, w roku zeszłym zwaryowal 
w Petersburgu.

Do Raykowskiego; Ratcza,” Gogiela, dodajmy jesz- 
Henryka Bielińskiego, marszałka powiatu trockiego,

bra­

ki.

) Trzeba wiedsieć, że w ogóle literatura historyczna, która 
I opieką, Murawiewa zakwitła, odznaczała się fałszerstwem 
Lp’®’°n własnych, a to nie raz nawet z rozmysłem; tak np. 
'l|, „ y®'n»4.Ew ę, uczono mianować Heleną, ażeby uiepo-

-- !l| 
«U

tai

JO

. Z<h 
! rof

wiuuwwaL ucicnij, accuj inrpu-
no, że Ewa była katoliczką I Najsławniejszą jest w tym 
J tablica historyczna ułożona przez jenerała orsz: ku ce- 
‘e8o Arkadyusza Stołypina, wydana w rokn 1864 w kilku- 

t. ^’łca h eksempLrzy przez znanego idiotę kuratora 
itiTnau'£0Weg° w.leńskiego Kouiłowa dla użytku mło- 
W ‘Szkół niższych. W tej tedy tablicy unia Korony 

i®ljhi.nazwaD4 została niewolą polską (lho polskoje); apo- 
ie “'jny W r°ku 929 (ID nawraca 1 itwinów na prawosławie; 

i ielt» )rat. Jagiełły króla, Świdrygiełło, nazwany synem 
tijL 'i wiele innych krzyczących i śmiesznych błędów, nie 

’"t o tendencyi autora usiłującego przekonać, że nie 
¡Oj- na 225 letnią niewolę polską, Litwa, z wyjątkiem 

®niłój szlachty pozostała zawsze ruską!! — To ten 
' ^fołypin, który w przemowie publicznój o konieczności

di,- Już

byf'k
alt,fWania muzeum wileńskiego powiedział, że w bibliotece 
dtJ’ Powinny gję znajdo*ać tylko te dzieła rusk ie, które 
n lasu*!6 CZ8SU Poł%czenia siS Jagiełły 2 Jadwigą, tj
- rn^a tyUS8’e Lithuanienne Jusqu’à la chute de La Polo- 

“ateriaux pour servira L’histoire de l’insurreetion du
Autriche et le Polonisme. Paris 1869.

dziedzica pięknćj wsi nad Niemnem, gdzie były bogate 
zbiory ksiąg, obrazów i rycin. Był poszukiwany w to­
warzystwie, bo umiał zająć, zabawić, bvł typem swo­
jego rodzaju, na wzór Polaków z XVIII wieku. Ale 
stracił posadę marszałka a chcąc się reparować, przy 
jął prawosławie. Widząc się opuszczonym i pogardzo­
nym przez wszystkich, nawet przez Rosyau, rozpił się, 
stracił piękne zbiory, majątek zapisał popom i umarł 
nagle a nie było komu powiek zamknąć. W kilka dni 
przyjechała komisya z doktorem dla zbadania przyczyn 
śmierci i cóż, nie było prawie stołka, na którymby mo­
żna usiąść, trup zaś leżał na tapczanie w składzie, skost­
niał i zlodowaciał, tak, że chcąc przystąpić do obdu- 
kcyi, musiano wprzód trupa zlewać ciepłą wodą. Wydo­
byte wnętrzności odesłano do Wilna a ciało pozwolono 
pogrześć, ale nie było komu tćm się zająć, nie było za 
co pochować. Nareszcie popi zażądali, ażeby ciało 
przywieziono do Wysokiego Dworu, gdzie świeżo z ko­
ścioła zabranego urządzono cerkiew. Są iadka jakaś 
ofiarowała trumnę, a furman z parobkami przystąpili 
do przełożenia ciała z tapczanu do trumny, ale tu zno­
wu sęk, bo ciało zlewane ciepłą wodą do takiego sto­
pnia przymarzło do tapczana. że gwałtem musiano je 
oddzierać, tak że kawałki skóry z piec pozostały na 
tapczanie. Ruszył tedy furman z trumną postawioną 
na proste sanie, dwa psy dworskie przeraźliwie zawyły 
i nie odstąpiły ani na krok sani. A że mróz był silny 
karczem zaś przy drodze podostatkiem, stawał więi 
przed każdą, ażeby się ogrzać i czarką wódki posilić 
którą go chętnie żydzi karczmarze raczyli, za co mu­
siał im zdejmować wieko trumny, ażeby mogli popa 
trzeć na pa a marszałka, jeszcze nie dawno tak groź­
nego a teraz bez skóry, w 10 dni po zejściu z tego 
świata wiezionego na wieczny spoczynek. O zmroku 
zaledwie pijany już zupełnie furman stanął na miejscu. 
Tu dopiero uderzono w dzwony i solennie pogrzebiono 
przez samego archimondrytę, który umyślnie z popami 
przyjechał z Wilna.

Śmierć Bielińskiego powinnaby stać przed oczyma 
i kolegów jego księcia Radziwiłła, despota Zenowicza 
' &baj •? Lziśnieńskiego), księcia Druckiego-Lubeckiego, 

Wojmlowicza, Hektora Bildziakiewicza, Antoniego Ko- 
rewy i kilku innych, którzy dla interesu albo przez pró- 

: żność, dla wyniesienia się wyrzekli się wiary ojców 
i przeszli na prawosławie. Idą oni śladami Bielińskie-

, go — nie lepsza i śmierć ich czeka.
Wspomnienia mnie uniosły - wyszedłem po za 

| obręb korespondencyi z Petersburga — przebaczcie, ale 
nie ma nic ciekawego w tćj chwili do doniesienia. Mu- 

1 szę tylko wspomnieć jesz' ze o tragicznym wypadku 
i świeżo tu wydarzonym, a który wywarł silne wrażenie

na wszystkich.
Przed tygodniem (12 maja) porucznik Smecki wła­

snoręcznie zadusił żonę swoję, piękną 221,-tnią kobietę 
i sam się oddał w ręcó sprawiedliwości. Młody to je­
szcze człowiek, powszechnie lubiony i szanowany przez 
kolegów. Urzędownie, ażeby go rptować albo przynaj- 
mniej zmniejszyć winę, ogłoszono, że popełnił zbrodnią 
w paroksyzmie pomięszania. Ale najzupełniejsza przy­
tomność umysłu przy indagacyach wcale nie dowodzi 
pomieszania. Kiedy na wezwanie samego Smeckiego 
przybył do jego mieszkania inspektor cyrkułowy p. M., 
a po obejrzeniu trupi wyszedł do niego, Smecki zapy­
tał się: czy ona jeszcze żyje? — Nie — odpow edział 
p M. —Już umarła. — Chwała Bogu! — zawołał 
Smecki i zaryczał jak dziecko. Wyznając swą winę, 
prosi, aż by o nic się więcój nie pytano. Znajomi po­
dają wszakże szczegóły: Smecki ożenił się zaledwo 
w htycznin rb, ożenił się z miłości. Byli bardzo szczę­
śliwi. Wkrótce jednak do ich domu wnęcił się niejaki 
P., jeden z tych plugawych gadów, dla których spokój 
i szczęś ie rodziny są niczóm, którzy wdzierają się do 
domu przyjaciela, ażeby go okryć sromotą, zatruć 
cale życie, lub w końcu doprowadzić do takićj kata­
strofy, jaka się przytrafiła z nieszczęśliwym Smeckim. 
Miał już on w podejrzeniu żonę — ale jako człowiek 
honorowy i kochający, nie dał jćj nawet uczuć tego, 
nie mając w ręku dowodu. Niestety, właśnie 12 maja 
zupełnie przypadkowo dowód ten dostał się do rąk jego; 
był to list żony do P. Leci tedy do domu, znajduje 
żonę już śpiącą w łóż.ku — następuje straszny wybuch 
obrażonej, sponiewieranój miłości — a kończy się o- 
kropna scena śmiercią wiarołomnój. Smecki zachorował 
ciężko. Przyjaciele jego pragną by lepićj umarł — bo 
i jakież to będzie życie!

Xnríeii, 23 maja.
(Uwagi nad stanem Francyi. — Aresztowania agentów komuny. 

— Minister Jules Si on.)
(sk.) W Wersalu radość i tryumf, bo o dwa dni 

tylko przerachował się Thiers, obiecując izbie w prze­
ciągu tygodnia doprowadzić do skutku pokonanie Pa­
ryża. Nowinę o wejściu wojsk do stolicy przyjmuje 
izba oklaskami, okrzykami, objawami zadowolnienia, 
jakby zwycięstwo dokonanćm zostało na wiekowym 
wrogu kraju, a nie na współobywatelach, jakby od pod­
pisania haniebnego pokoju przez tę sarnę izbę nie go­
dziny lecz wieki już upłynęły. W ów dzień, kiedy kan­
clerz Niemiec przyłożył nóż do gardła bardzićj zdezor­
ganizowani, jak pokonanéj Francyi patryotyzm apolo­
gety pierwszego cesarstwa zdobył się tylko na łzy baa- 
skie i lament dziecięcy wywołujący litość na twarzy 
widza, a rumieniec wstydu na obliczu prawych Frań- 1 
cuzów. Dziś kiedy mu się udało po długich wysilę- i 
niach zatryumfować nad tłumem obałamuconych przez i 
krzykaczów, zbrodniarzy i awarturników Paryżan i zdo- ¡ 
być miasto nie tak walecznością swoich, jak z powodu '■ 
nieudolności tych, co w niém réj wodzili, ogłasza on ¡ 
całemu światu,¡że to dzień dla niego najszczęśliwszy w ży- ' 
ciu... Działa zdobyte na rokoszanach każa zdobić 
wieńcami, oprowadzać je po ulicach Wersalu z muzyką, i 
tak jakby nie za tegoż samego kraju pieniądze były 1 
sprawione. Jeńców wziętych pod Paryżem a składają­
cych się bardzo często z dzieci 10—15 letnich, z ko- j 
biet i starców, pozwala z ostentacyą pędzić przez mia- 
sto i milczy, gdy przechodnie plują im w twarz, ci- i 
skają na nich kamieniami i znieważają w rozmaity 1 
sposób... A prawdziwie, jeśli komuna paryska była ¡ 
tylko nędzną plagiatorką jakubinów, jeśli powiedzmy j 
szczerze, była ohydą i zbrodnią to cała izba fran- 1 
cuska a przynajmnićj większość jćj z swoim naczelni- ¡ 
kiem władzy wykonawczćj na czele, podobną jest bar- l 
dzo do garstki niepoprawnych blagerów, którym śród 1 
okrzyków smutnego zwycięstwa piluo zapomnieć klęsk 
niedawnych ręką cudzoziemca naniesionych... Iw rze- i 
czy samćj trudno się gniewać dziś na owego szwaj­
carskiego publicystę, co przed kilkoma dniami na­
zwał Francuzów narodem wielkich dzieci...

Równocześnie z upadkiem Paryża przepowiadają 
niektóre dzienniki upadek rzeczypospolitćj, dowodząc, ¡ 
że monarchiści pospieszą niezawodnie wyzyskać zwycię- ’ 
stwo dla siebie i wszelkich starań dołożą, by oddawna 
knute plany i prowadzone intrygi doprowadzić do skut­
ku. Zapewniają, że represalia będą okropne, reakeya 
rozwinie się w sposób potężny. Przygotowują także

tćż dzienniki na gorące i burzliwe rozprawy w sejmie 
z powodu rozmaitych drażliwych kw’estyi, mających być 
podniesionemi to przez lewicę, to prawicę zgromadze­
nia. Nawet upadek Thiersa bywa przywidywany. Jużci 
ze zdobyciem Paryża, jak to i dawnićj twierdziłem, nie 
wszystkie jeszcze przeszkody wewnętrznego spokoju zo­
stały usunięte. Szczególnićj grozi zaburzeniem go kwe- 
stya formy rządu, która od trzech ćwierci wieku była 
zawsze kamieniem potknięcia się dla Francyi. a która 
podniesioną prędzćj czy późnićj być musi. Chęć zem­
sty na Paryżanach, dotychczas przez Wersalczyków 
dość jawnie okazywana, a mogąca doprowadzić do za­
nadto srogich represaliów, gdy Paryż zupełnie już bę­
dzie w ich ręku także uie (wielką jest gwarancyą dla 
tego spokoju. I wiele inuych jeszcze okoliczności przy­
pomina, że łódka państwa, jak powiedział kiedyś 
Proudhon, po nad wulkanem żegluje Mimo tego 
wszakże nie chce się jakoś wierzyć, że obecnej formie 
rządu francuskiego grozi ter#z już wielkie niebezpie­
czeństwo. Prawica, jakkolwiek niecierpliwa i dopięcia 
swoich celów żądna, nie może nie uznawać, że nie przed­
stawia ani inteligencyi, ani większości kraju. Burzy się 
ona tćż bardzo często, robi minę, jakby miała już wy­
stąpić z decydującym wnioskiem lecz gdy stanowcza 
chwila nadchodzi, cofa się zawsze, nie będąc pewna 
swego. Dotąd przynajmnićj tak bywało. Z drugićj 
strony i lewica, postępująca coraz bardzićj z taktem 
i rozumem, i licząca w swojćm łonie prawdziwe znako­
mitości parlamentarne — a przytćm codzień prawie 
wzrastająca, czuje doskonale, że nie pora teraz podno-

, sić kwestye drażliwe. Jest zresztą bardzo wielu po­
słów w Wersalu po obydwu stronach, którzy jak naj- 
mocnićj są przekonani, że jedynym celem wszystkich 
powinno być obecnie uspokojenie umysłów, a jedyną 
drogą, która do niego prowadzi, może być tylko 
zrzeczenie się namiętności politycznych. W tym 
kierunku przemawiają tćż wszystkie niemal powa­
żne dzienniki, nie wyjmując nawet tych, które
znane są z monarchicznych sympatyi. Owóż stać 
się może łatwo, że zamach na rząd i formę je­
go projektowany przez prawicę zaniechanym zostanie 
do czasu, zwłaszcza, że teraz, gdy zdobycie stolicy 
wzmocniło bardzo stanowisko Thiersa, mnićj jak kiedy- 
kolwieK miałby szans powodzenia. Późnićj zaś z dale 
ko mniejszćm niebezpieczeństwem dla spokoju wewnę­
trznego będzie można podnosić i traktować kwestye kon­
stytucyjne, jeśli już izba nie przyjdzie do tego przeko­
nania. że po zawarciu pokoju rozwiązać się jćj wypada, 
uchwaliwszy przedtćm nowo wybory do konstytuanty. 
Nawet miasta, któreby obecnie z oburzeniem przyjęły 
uchwałę zamieniającą sejm teraźaiejszy w konstyti antę, 
po upływie niejakiego czasu i po otrzymaniu dowodów 
wstrzemięźliwości, dany h prze/, pojedyńcze partye sej­
mu, będą mnićj groźnemi. To wszystko z tćm wię- 
kszćm prawdopodobieństwem wolno przewidywać ile ze 
nie podobna przypuszczać aby zaślepi mie partyi do te­
go dochodziło stopnia, iżby nie widziały oczywistćj 
zguby kraju, skirob( większe jakie spory w łonie zgro­
madzenia narodowego podnieść usiłowały.

Ze względu tedy na to, nie zdaje się, abv tak ry­
chło, jak to niektórzy sądzą, pewna liczna część posłów 
miała postawić wniosek, który pod zastrzeżeniem podaje 
dziś dość dobrze zwykle poinformowana Helve tie. 
Brzmi on następnie:

Zważywszy, że nieokreślone położenie, w jakićm 
znajduje się Francya, jest jedną z głównych przyczyn 
nieporządków trawiących ojczyznę; zważywszy, że tylko 
BoDapartyćci jedni zdolniby byli wyzyskać > la siebie 
te meporządk', i że w tym celu usiłują już pokryć Francyą 
nędznemi intrygami itd, zgromadzenie narodowe, prze­
jęte swijćm prawem, siłą, a najbardziój miłością oj­
czyzny, uchwala w moc swojćj władzy najwyższćj: i) 
Zgromadzenie n¡rodowe ogłasza się konstytuantą; 2) 
naznacza termin mandatu na przeciąg czasu 2 lat, pod­
czas których będzie uchwalać prawa organiczne; 3) 
Rzeczpospolita będzie odtąd prawowitym rządem Fran­
cyi. Jeżeli zaś postawienie tego wniosku nastąpi, to 
pewnie w takim razie tylko, gdy wnioskodawcy będą 
pewni większości.

Donoszą z Wersalu, że aresztowania agentów ko­
muny w okolicach samćj stolicy wzmogły się były osta- 
tniemi czasy bardzo. Każdego dnia przyprowadzali 
żandarmi po kilka osób do więzień wersalskich. Na 
prowincyi miano tćż wytropić wielu wysłańców, którzy 
posiadali pewne instrukeye od Gambetty, Ranca, Spul- 
lera, Cavaliera itd. Ostatnią tę nowinę czerpię z je­
dnego z reakcyjnych dzienników i wspominam o nićj 
dla tego tylko, aby dowieść, jak to tam wszystkie drogi 
są w oczach pewnćj partyi dobre, gdy tylko prowadzą 
do oczernienia przeciwników. Bo jużciź Gambetta nie 
ma nic wspólnego z komuną, — on, którego patryo­
tyzm czy-ty nie mający nic wspólnego z ohidną ko­
muną, zaprawdę dziesięćkroć większym jest od patryoty­
zmu całej prawicy i całego rządu razem wziętego. Po- 
chwytani pod ' aryżem agenci i jeńcy rokoszanie mieli 
wygadać w Wersalu o wszystkićm, ' co im tylko było 
wiadomćm, tak że teraz rząd posiada dość dokładny 
spis osób, które brały c/.ynny u ¡ział w niszczeniu pałacu 
Thiersa i kolumny vendomskiéj.

V zakhuach naukowych we Francvf panuje wielkie 
wzbur enie z powodu nowych posUunwień ministra 
oświecenia, p. Simona, które świadczyć mai • dowodnie, 
że sławny nigdyś autor Liberté de conscience, 
przechyla się teraz bardzo ku stronie kLrykalnycb. 
A przecież ci ostatni tak się opierali w Bordeaux wej-J 
ściu jego do gab netu mieniąc go zanadto liberalnym. 
Snąć władza zmienia bardzo ludzi.... Krążą tedy po li­
ceach i kolegiach dia ¡¡odpisu adresa, w których proszą 
rządu o powołanie nazsd pana Duruy albo pana For- 
toul ni miejsce Juliusza Simon.

Dziwaczną wieść przynosi przybyły dzisiaj Jour­
nal du Havre. Oto komuna miała w ostatnich. dniach 
zakazać sławetny dziennik Père Duché ne. Red-kto- 
iem tego, z tak wielkićm zadowolnieniem przez reak­
cyjne dzitnniki na upokorzenie rzeczypospolitćj przyta­
czanego pisma, mi ił być nie kto innny, jak J vl/re­
daktor Figara pan Millaud, który za cza-ów rządów' 
prefekta policyi Pietri miał za zadanie wyśmiewać 
i wyszydzać republikanów. War toby tćż wiedzieć zipy- 
tuje Union républicain de Macon, doiios-ąca 
o tym fakcie, jaka to partya płaciła teraz tego pana.

PRUSY.
Berlin, 26 maja. W dalszym przebiegu wczo­

rajszego posiedzenia przemawiał jeszcze poseł Windt­
horst, poczć.n posłowie Heouig i książę Hobeniohe- 
Scbilliogsliirst postawili wniosek, ażeby projekt zwró­
cono napowrót komisyi. Przeciwko temu wnioskowi 
występowało kilku członków centrum i stronnictwa po­
stępowego. co spow diWało posła Kardorffa, przema­
wiającego za wnioskiem, do zrobienia wzmianki, że te 
stronnnictwa są przeciwko przekazaniu projektu feomi- 
syi, które mało się troszczą, czy konflikt wywołany zo­
stanie czy nie. Na to odpowiedział w mowie bardzo

I namiętnćj poseł Reichensperger (z Olpy); kied 
go marszałek popraw i, oparło się temu centrum 
i w skutek tego powołał marszałek stronnictwo to in 
pleno do porządku. Przeciwko wyrzeczeniu Kardorffa 
przemawiał jeszcze poseł Loewe a poseł Baraber- 
ger stararał się dowcipem przywróoić spokojniejsze 
usposobieGie, co mu się tćż udało. Przy głosowaniu 
przyjęto wniosek Henniga j.rzeciwko głosom konserwa­
tystów, centrum i stronnictwa postępowego. — Po zała­
twieniu sprawozdań petycyjnych, zamknięto sesyą o go­
dzinie 3 z południa.

O wczoraj8zćm posiedzeniu powiada National 
Z tg: „Dzisiejsze posiedzenie parlamentu przybrało 
p-zv końcu bardzo burzliwy charakter; ton, jakim książę 
Bismarck przemawiał, stał się zaraźliwym. Kanclerz 
państwa miał znowu swój gwałtowny dzień, a lubo 
tym razem n e groził w ogóle wystąpieniem z urzędu, 
to przynajmnićj oświadczył, że nie chce z administracyą 
Alzacyi nic mieć do czynienia,' jeżeli parlament obsta­
wać będzie przy tych dwóch zmianach, dotyczących 
trwania dyktatury i zaciągania długów na Alzacyą. 
Książę Bisnarck stawi*, rzeczywiście parlament czasami 
w nader przykre położenie, na które tenże tćm mnićj 
zasługuje, ini jest skłonniejszym do uznania znacze­
ni*, jakie ma głos naszego męża stenu. Nawet 
i w absolutnym ustroju państwowym bodaj kiedy poje- 
dyńczy mąż stanu bardziói decydujące stanowisko zaj­
mował, jak w naszym książę Bismarck w ostatnich la­
tać i pomimo repiezentacyi parlamentarnćj, z którą po­
winien zgodnie działać. Jego głos był, jak to poseł 
Lusker słusznie podniósł, głównie decydującym, że 
idea jeszcze przed pół rokiem ogólnie w Niemczech pa­
nująca anektowania Alzacyi do Prus zeszła na drugie 
pole i w parlamencie wcale podjętą nie została. Żeby 
parlament nie był dla niego względny, tego zaiste łan- 
clerz państwa powiedzieć nie może, i jego szorstkie 
wystąpienie na dzisiejszćm posiedzeniu tćm mnićj było 
usprawieoliwionćm, że parlament wcale nie był w mo­
żności odbywsć obrady w drugićm czytaniu nad pro­
jektem przy jego współudziale. Książę Bismarck życzy 
sobie dosyć często znaleść w parlamencie popdorę jego 
polityki; niechaj podporze tćj nie odbiera powagi i siły. 
Jego dzisijsze wystąpienie było pod tvm względem 
w wysokim stopniu poża^wania godoćm?|

Naznaczone na dziś posiedzenie plenarne parla­
mentu niemieckiego nie mogło się odbyć, ponieważ 
członkowie nie przybyli w takićj liczbie, jaką 
prawo przepisuje do stanowienia uchwał (192). Przed­
sięwzięte na wniosek posła Schroedera Lippstadt imien­
ne wywołanie nazwisk wykazało obecność tylko 167 po­
słów. Posiedzeń e zatćm zniesiono a najbliższe nazna­
czył marszałek na środę po Zielonych Świątkach, dnia 
31 maja o godzinie 1 z południa. Ustanowienie po­
rządku dziennego zastrzega sobie.

Pod względem projektu do prawa dotyczącego po­
łączenia Alzacyi i Lotaryngii z niemieckićm państwem, 
który wczoraj do komisyi zwrócono, przyszło już wczo­
raj wieczorem na posiedzeniu komisyi, odbytćm w obe­
cności ks. Bismarcka, do porozumienia z kanclerzem 
państwa Stósownie do tego pozostaje przy propozycyi 
uczynionój przez komisyą, oznacząjącćj czas trwania dy­
ktatury tylko do 1 siycznia 1873 r., co zaś p*d wzglę­
dem zaciągania długu postanowiono, że współudział 
parlamentu wtedy tylko jest potrzebny, gdyby Alzacya 
i Lotaryngia chciały zaciągać długi, któreby zarazem 
ciążyły i na państwe.

Deutscher Reichs Anzeiger i Preussi- 
seber Staats Anzeiger ogłasza dziś dosłowne 
brzmienie traktatu zawartego z Francyą w oryginale 
francuskim i tłómaczeniu niemieckim Traktat ten już 
jest znany czytelnikom Dziennika Poznańskiego.

Jak słychać z dobrego źródła, ma być teraz po 
zawarciu pokoju podjętą na nowo kwestya nowego 
uzbrojenia armii. Uzbrojenie to doznało w porównaniu 
do położenia przed wojną o tyle bardzo ważnćj zmiany, 
ze i ulepszooy karabin iglicowy nie odpowiada już wy­
maganiom, jakie się dziś ma do dobrćj broni. Podług 
nowszych doniesień dano przy wymarszu w pole i tym 
batalionom, które uzbrojone już były w ten ulepszony 
i zmienimy karabin, dawniejszą broń, ażeby przez całą 
armią mieć jeden rodzaj broni, do czego wielkie przy- 
więzywano znaczenie, tak że karabin polepszony w woj­
nie jeszcze nie był użyty. Przy kwestyi tćj trzeba się 
jeszcze będ/ie zastanowić nad użyciem odnośnie przero­
bieniem zdobytych francuskich szasepotów. Dla Bawa- 
ryi ma się wkrótce zebrać komisya, która o tćm prze­
kształceniu postanowi, i panuje przekonanie, że się to 
tam da łatwo wykonać nieznacznym kosztem, bo pół­
tora do dwóch fl'renów za karabin, ponieważ kaliber 
i ładunek kakabinu szasepota prawie są równe z bawar­
skim karabinem Werdera. Dla pruskiego karabinu igli­
cowego są te warunki zasad icze przeobrażenia calkićm 
ione, i z tego tćż powodu przerobienie takie nie odpo­
wiadałoby pewnie celowi. Liczbę szasepotów, przypa­
dłą na Bawaryą p.zy podziale łupu, podają na 65,0o0; 
ogółem zdobyto szasepotów 536,250. Przy Powszechnie 
uznanych zaletach tego karabinu i.ogromnśj zdobyczy 
trzeba sobie będzie zadać pytanie, czy po prostu nie 
wprowadzić tego karabinu do armii niemieckićj. Ró­
wnież ściśle wypróbowanym będzie bawarski karabin 
Werdera, tudzież karabin Henry Martinigo, zaprowa­
dzony w armii angielskićj. Sąd mianowicie o pier­
wszym gitunku karabinu brzmi bardzo pomyślnie.

Książę Fryderyk Karól wyjechał z dziećmi swemi 
na pogrzeb swego teścia, księcia Leopolda Anhalt Des- 
sau. Cesarza króla reprezentować będą na pogrzebie 
jenerał-poruczn k Horn i adjutant przyboczny, podpuł­
kownik hr. Waldersee.

Cesarz zmienił wczoraj postanowienia co do uro­
czystości wnijścia wojsk do Berlina o tyle, że wnijście 
to nie odbędzie się dnia 18 czerwca, jak było początko­
wo postanowionćm. lecz już 16 czerwca. Razem z kor­
pusem gwardyi wchodzić będą deputacye, reprezentują­
ce całą armią niemiecką. Wojska ustawią się dnia 16 
na polu pod Tempelhof, odbędą tam paradę i ruszą 
ztamtąd pod wodzą cesarza itd. obok bramy Halskićj 
wzdłuż Koeniggraetzerstrasse przez bramę Brandeuburg- 
ską do miasta.

FRANCYA.
i;i W chwili, gdy najpyszniejsze gmachy Paryża za­

mienione są na kupy gruzów i zgliszczy, nie bez zaję­
cia zapewne będzie przywieść czytelnikom przed oczy 
obraz ich minionćj świetności i dzioje ich początku, 
rozwoju i istnienia, tak ściśle powiązane z dziejami 
Francyi.

Smutną tę, cmentarną wędrówkę rozpoczniemy od 
najokazalszego z paryskich pałaców. Tuileryi, nazwa­
nych tak ód sąsiedztwa fabryki dachówek, która jeszcze 
istniała za Ludwika XIV. Kamień węgielny pałacu po­
łożyła w roku 1564 Katarzyna de Mćdicis; Henryk IV 
prowadził dalej rozpoczętą budowę, którą ukończył Lu­
dwik XIV. Henryk IV zbudował także galeryą, łączącą 
po stronie Sekwany Tuilerye z Louwrem; pawilon po 
stronie północnej rozpoczął Napoleon I a dokończył
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Napoleon HI, który także podniósł środkowe pawilony 
o jedno piętro. Pawilony te trzypiętrowe rozpadały się 
na środkowy, zwany de 1’Horloge, prawy t. j. północny 
de Marsan, i południowy, nad Sekwaną de Flore. Lu­
dwik XIV i XV tylko krótko rezydowali w Tuileryach. 
Dnia 6 października 1789 r. schronił się do Tuileryi 
Ludwik XVI wraz z rodziną, wypędzony z Wersalu. 
Dnia 21 czerwca 1791 r. uszedł on ztąd, by schwytany 
w Varennes, powrócić 25 tm. Dnia 20 czerwca 1792 
roku wtargnął lud do pałacu a jeden z rokoszan zmu­
sił nieszczęśliwego monarchę, by ustrojony w czerwoną 
czapkę frygijską pił z okna zdrowie Sansculotów. W za­
ledwie dwa miesiące późniój, bo 10 sierpnia, nastąpiła 
w Tuileryach rzeź Szwajcarów i wiernych królowi gwar- 
dyi, poczém Ludwik XVI, uciekłszy się pod opiekę zgro­
madzenia narodowego, zginął na rusztowaniu. Dnia 10 
maja 1793 roku osiadł w sali teatralnój pawilonu Mar­
san konwent, późniój „rada starców“; dnia 19 lutego 
1800 r. obrał Bonaparte, jako konsul, Tuilerye za rezy- 
dencyą, w którój w 10 lat późniój obchodził zaślubiny 
swe z Maryą Ludwiką, arcyksiężniczką austryacką a 20 
marca 1811 r. urodziny króla Rzymu. Po powrocie 
Burbonów na tron odziedziczyli oni Tuilerye, zkąd ich 
znów wypędził Napoleon. Dnia 8 lipca 1815 roku Lu­
dwik XVIII osiadł stale w pałacu, który 29 lipca 1830 
odebrał lud starszój linii Burbonów a 24 lutego 1848 
młod8zój linii, tj. Orleanom. Od 2 grudnia 1851 aż do 
4 września 1870 rezydowali w Tuileryach Napoleonidzi, 
następnie urządzono w nich szpital w czasie oblężenia, 
dalój komuna urządzała w wspaniałych komnatach pa­
łacu kencerta na rzecz rodzin poległych gwardzi­
stów, aż go nareszcie spaliła za pomocą oleju skalnego 
24 maja rb.

Wchodząc do Tuileryi od strony dziedzińca przez 
pawilon de 1’Horloge, miało się po lewój stronie kom­
naty, zamieszkiwane zwykle przez monarchinie i książąt, 
po prawój salą des Gardes, dalój przepyszne wschody, 
zbudowane za Ludwika Filipa przez Fontąne, wiodące 
do kaplicy, wspaniale zrestaurowanój przez Napoleona III, 
podpartój przez dwa rzędy kolumn, dźwigających try­
buny dla dworu. Na suficie przedstawiał obraz al fresco 
wjazd tryumfalny Henryka IV do Paryża. Za kaplicą 
znajdowała się sala w którój się zbierała cesarska rada 
stanu, dalój sala teatralna, ozdobiona jońskiemi fila­
rami i mieszcząca w półkolu 600 widzów.

W pawilonie de 1’Horloge zawierała sala marszał­
ków portrety i popiersia najznakomitszych wodzów fran­
cuskich. Z niój szło się do sali des Gardes, a z tój do 
sali de la Paix, ozdobionój na suficie obrazem al fresco 
pędzla Nicolas Loir, przedstawiającym Apollina. Sala 
tronowa przybrana była w drogocenne gobeliny; jój su­
fit zdobiła allegorya al fresco Flemmaël’a, wyobrażająca 
religią, osłaniającą Francyą swóm skrzydłem opiekuń- 
czem. — Za prywatnemi komnatami znajdowała się 
t. z. galerya Diany, służąca Z3 salę jadalną, mająca 176 
stóp długości a 32 szerokości, która wiodła swój począ­
tek z czasów Ludwika XVI.

W skrzydle pałacowóm, łączącóm Tuilerye z Lou- 
wrem po stronie Sekwany, była na pierwszóm piętrze 
galerya obrazów, na dole znajdowały się koszary dla 
pabcowój załogi. — W pawilonie Marsan mieszkała 
przed laty księżna Orleańska. Galerya łącząca Tuilerye 
z Louwrem od ulicy Rivoli, wzoiesiona głównie stara­
niem Napoleona HI, kosztowała 29,657,763 frauków. 
W jój wnętrzu mieściły się ministeryum 3tanu i spraw 
wewnętrznych, dyrekcya telegrafów, biblioteka, stała wy­
stawa sztuk pięknych i sztab jeneralny naczelnego do­
wództwa Paryża.

Louvre, starszy wiekiem od Tuileryi, istniał już 
w r. 1204 od nie wiadomo wielu lat i był już wówczas 
silnóm zamczyskiem, do którego dodano wieżycę, wię­
zienie krnąbrnych wazalów a zarazem rezydencyą Ka­
rola VI, która jeszcze w r. 1528 groźne nad Paryżem 
wznoiła czoło. Franciszek I upiększył znacznie pałac 
czy zamek na przyjęcie w r. 1539 Karola V. Henryk II 
prowadził dalój budowę, którą zdobił rzeźbami słynny 
Jean Goujon. W Louvrze mieszkała Katarzyna de Me- 
dicis, z okien Louvru strzelał do uciekających wpław 
przez Sekwanę hugenotów Karol IX, w pamiętnój nocy 
24 sierpnia 1572 r. Tenże król rozpoczął budowę ga- 
leryi łączącój Louvre z Tuileryami. Aż do Ludwika XIV 
wszyscy królowie francuscy rozprzestrzeniali i upiększali 
pałac, który w końcu był arcydziełem a zarazem arcy­
dzieł sztuki, mianowicie malarskiój, przybytkiem. Obie 
fasady pałacu były dziełem Perraulta; wschodnia, któ­
rój perystyl tworzyło 52 kolumn porządku korynckiego, 
była ozdobioną posągiem Ludwika XIV i nad wielką 
bramą płaskorzeźbą Cartellier’a Napoleon I, Ludwik 
XVIII i Karol X, głównie przecież Napoleon IH przy­
czynili się do upiększenia Louvru, ostatni zaś całkowi­
cie go wykończył. dziedzińcu wewnętrznym znajdo­
wał się do rewolucyi lutowój posąg księcia Orleanu, 
późniój Franciszka I. Dla tych, którzy nie znali Louvru 
dodamy, że prócz galeryi obrazów, znajdowały się w 
nim Sala klejnotów, Sala tronowa, starożytności egip­
skie, muzeum monarchów, zawierające zbroje królów 
francuskich, kaplicę Henryka III i wiele innych arcycie- 
kawych przedmiotów, należących do monarchów rozmai 
tych. W sali Napoleona podziwiano wspaniałą kolebkę 
króla Rzymskiego, łóżko obozowe cesarza Napoleona I, 
jego ubranie, koronę Karola W., którą się koronował 
pierwszy Bonaparte itd. W Louvrze były także sala 
sztychów i rycin, Muzeum marynarki i etnograficzne. 
Strata zatém Louvru a przedewszystkiem jego zabyt­
ków sztuki byłaby niepowetowaną i nie dałaby się ob­
liczyć nawet na miliardy!

Palais royal kazał zbudować Jakóbowi Le Mer­
cier kardynał Richelieu w latach 1624 do 46. Dlatego 
nosił on naprzód nazwę l’Hôtel de Richelieu, późniój 
Palais Cardinal. W r. 1639 darował potężny minister 
swój pałac Ludwikowi XIII; dnia 7 października 1643 
zamieszkała w nim rejentka Anne d’Autriche wraz 
z młodym Ludwikiem XIV, który, wstąpiwszy na tron, 
odstąpił go swemu bratu Filipowi Orleańskiemu. Re­
jent odbywał następnie tutaj rozgłośne swe orgie, ale 
obok tego ozdobił pałac galeryą obrazów. W r. 1793 
przekształcono go na Palais Égalité, w r. 1795 na Pa­
lais de Tribunal. W r. 1814 odzyskali pałac Orleano- 
wie, którzy w nim rezydowali aż do r. 1848. Napo­
leon III ofiarował go królowi Hieronimowi, po którym 
przypadł w spadku księciu Napoleonowi.

Architektura pałacu, otoczonego pierwotnie labiryn­
tem małych uliczek, zniesionych przez pana Haussmanna, 
była wprawdzie mięszana ale harmonijną i wspaniałą 
przedstawiająca całość. Wszystkie fronty zdobiły rzędy 
kolumn rozmaitych stylów, wewnątrz znajdował się 
ogród z wodotryskiem. Słynne były główne wschody, 
wiodące do wnętrza pałacu, oraz oszklone galerye, w 
których się znajdowały najpiękniejsze składy, mianowi­
cie złotnicze; słynne restauracye „Trzech braci Proven- 
ceaux“, Very i Vefour, kawiarnie de Foy, z malowaną 
przez Verneta w czasie śniadania na suficie jaskółką, 
de Périgord, de la Rotonde, Chartres, Lemblin i wiele 
innych, w których od najwykwintniejszych do najskro­
mniejszych obiadów i wieczerzy można było dostać co-

dziennie. Jak wspaniałe były galerye w Palais Royal, 
dość powiedzieć, że galerya d’Orleans miała 300 stóp 
długości a 40 szerokości. Galerye Valois, Montpensier 
i Beaujolais, kończące się dwoma perystylami, połączo j 
nemi galeryą de la Rotonde, otaczały ogród. W lewóm 
skrzydle pałacu znajdował się Theatre Français i du i 
Palais Royal, najznakomitsze we Francyi a może i na : 
świecie przybytki sztuki dramatycznój.

Wnętrze palais Royal niemniój było piękne jak 
zewnętrzna postać. Wprawdzie uszkodzono dużo mało- 1 
wideł i rzeźb w czasie rewolucyi lutowój, ale książę Na­
poleon wiele łożył na ozdobienie pałacu, z którego ob­
szernych sd wymienimy tylko najznaczniejsze, jak des 
Aides de camps, de Reception, du Trône, w którój Lu­
dwik Filip w czasie rewolucvi lipcowój przyjmował 
wszystkie deputacye, de Société, Galerie dorée i Salon 
bleu.

Pałac Luksemburgski znajduje się po drugiój 
stronie Sekwany. Zbudował go Desbrosses według wzo­
ru pałacu Pitti we Flon ncyi w roku 1615. Pierwo­
tnie uależał gmach na tóm miejscu stojący do księ­
cia Epernav - Luxembourg, od którego go nabyła Ma­
rya de Medicis i całkióm przebudować kazała, poczóm 
go o fdała Gastouowi d’Orleans. Następnie stała się je­
go właścicielką przez kupno Mademois He de Montpen­
sier po n‘ój zaś zamieszkała tu słynna z szerokiego 
serca i wyśmienitych wieczerzy księżna de Berry, córka 
a jak otrzymują niektórzy historycy, i kochanka rejenta. 
Pized rewolacvą posiadał pał-c Ludwik XVIII, w czasie 
rewolucyi służył naprzód za więzienie stanu, dalój za J 
rezydencyą dyrektorów, wr szcie trzech konsulów. Na- 1 
poleon I oddał go senatowi, w r. 1814 zasiedli w nim i 
parowie Freneyi, w czasie rewolucyi lutowój odbywali 
w nim robotnicy posiedzenia pod przewodnictwem Louis I 
Blanc’a, za Napoleona III znów był rezydencyą Cesar- . 
sk'ego senatu.

Fasadę pałacu zdobiły trzy rzędy kolumn, dolna i 
porządku toskańskiego, środkowa doryckiego, górna joń- 
skiego. Dwa boczne pawilony połączone były tarasami . 
i gabryaroi; nad wejściem głównóm wznosiła sie kopuła. 
Najpiękniejszą sala pałacu była sala pcsi dzeń senatu 
zbudowana w półkole; następnie sala przedwstępna i Her­
kulesa. W drugiój znajdowały się posągi sławnych mę­
żów starożytności, w pierwszój. t. j. w sali posiedzeń, 
posągi i popiersia najznakomitszych mężów stanu Fran­
cyi, oraz marszałków M'-sseny, Lannes, Gouvier St Cyr 
i Mortier. Z sali posiedzeń wchodziło się do sali tro- 
nowój, nader bogato ozdobionój. W sali bibliotecznój 
znajdował się na sufici- obraz al fresco, pędzla Dela­
croix. — Ob 'k pałacu wznosił się mniejszy, połączony 
z n;m gmach, zwany Petit Luxemburg, zbudowany w r. 
1629 przez Richelieug’o, w którym byli swego czasu u- > 
więzieni marszałek Ney, a późniój ministrowie Kąróla 
dziesiątego. 1

Ratusz, przy placu Grève, ttórego budowę rozpo­
częto 15 !;pca 1533 roku a ukończono za Henryka IV. 
w r. 1605, został w późniejszych czasach znacznie po 
większony zakupnem 30 kamienic obok niego położonych, 
których część do niego złączone, resztę zaś zburzono, 
tworząc przed gmachem plac obszerny. Sale przyjęcia ¡ba­
lowe w ratuszu przewyższały przepychem apartamenta pa­
łaców cesarskich, a kto raz był obecnym na baheh dawa­
nych w Hôtel de Ville przez p. Haussmanna, temu gmach 
ten na zawsze pozostanie w pamięci. Zbudowany w for- ' 
mie równoległoboku, miał dwa piętra, a zewnątrz pięć 1 
dziedzińców. Po rogach znajdowały się trzypiętrowe pa- • 
wilony, a po stronie zachodniój wieża. Główną bramę 
zdobiła płaskorzeźba, przedstawiająca Henryka IV, którą 
komuna kazała usunąć. Szereg posągów najznakomit- ' 
szych członków magistratu stolicy znajdował pomieszcze­
nie w niszach na ten cel sporządzonych.

W Hôtel de Ville zgroma zili się w r. 1789 wyborcy 
Paryża, by ogłosić swym merem pana Baily; tu upadła 
lOgo sierpnia 1792 r. rada munitypAoa, zastąpiona ko­
muną, która równie runęła 9 thermidora wraz zRobes- 
pierrem. Wszystkie rewolucye nrały w ratuszu swoje 
ognisko; 4 sierpnia 1870 r. ogłoszono tu rzeczpospolitą 
— w marcu 1871 r. komunę.

Pałac l’Elysée Napoléon wzniósł w roku 1718 , 
Molet dla hrabiego o’Evreux. W r 1776 upiększył go 
znacznie architekt B ullóe, następnie Napoleon I i III. 
Należał on z kolei do Burbonów i Napoleonidów. Re- ; 
zyriował w nim Ludwik Napoleon jako prezy ient rzeczy- 
pospolitój; w czasie wystawy powszechnói służył za re- i 
zydencyą carowi Aleksandrowi i sułtanowi. Był on je- ( 
dnym z najpiękniejszych w Paryżu gmachów.

Hôtel des Monnaies przv Quai Conti zbudował 
areb tekt Antoine w roku 1771 do 75. Od strony rzeki 
miał długości 360 stóp i mieścił trzy piętra no 26 o- 
kien. Przeds onek i wschody ozdobione były mnóstwem 
posągów i alegorycznych ornamentów. W wspaniałój 
sali unosiło sufit 20 kolumn koryuckich. Tu tóż znajdo­
wał się rzadkiego bogactwa gabinet monet.

Pałac du Quai d’Orsay rozpoczął budować Na­
poleon I a dokończył Ludwik Filip. Tu zasiadała rada 
stanu i najwyższa izba obrachunkowa. Urządzony na 
z wnjtrz i wewnątrz z wielkim przepychem, zawierał 
dużo drogocennych posągów i malowideł.

Pałac de la Lésion d’honneur kazał zbudować 
książę Salm w r. 1787. Napoleon kupił go w r. 1814 
i przeznaczył dla kanclerza Legii honorowój. Napis na 
nim opiewał: honneur et patrie 1 O obojgu zapomniała 
komora, niszcząc ten gmach wspaniały.

Telesrramy.
V iedeń 26 maja. Izba poselska. (Dalszy ciąg) 

Przy imiennóm głosowaniu odrzucono 93 głosami prze­
ciw 66 wniosek o przejście do porządku dziennego 
a następnie przyjęto adres.

Wersal, 26 maja Rokosz przytłumiony został mi- 
nionój nocy w dzielnicy Mouffetard ; wojska zabrały 6000 
jeńców. Rokoszanie wparci są teraz do Belleville i na 
Buttes de Chanmont, zkąd nie przestają rzucać bomb 
petroleowych na miasto i nowych wszczynać pożarów. 
Z gm chów monumentalnych zburzono: tuilerye, hotele mi­
nisterstwa skarbu, prefektury, policyi, izby obrachunkowój, 
koszary przy Quai d’Orsay, ratusz i Mont de Pitié. 
Ocalone zostały ministerstwa marynarki, spraw we­
wnętrznych, spraw zagranicznych, rolnictwa, Panthéon, 
Sainte Chapelle, szkoła sztuk pięknych, bank francuski 
i gmachy Ciédit foncier; kościoły po większój części 
ocalone Pomię Izy rozstrzelanymi dotąd przewódzcami ro 
koszu wymieniają: Jules Vallès, Amouroux, Brunet, Ri­
gault, Parisel. Dąbrowskiego, Lefrançois Bosquet. Wia­
domość, że Pyat, Delescluze, Ranvier i Cluseret ujęci, 
nie potwierdziła się. O losie zakładników nie ma bliż 
szych wiadomości; obiega wieść, że ocaleni. Arcybiskup 
podobne wypuszczony m wolność. Mac Mahon wy-tó- 
sował podobno ostatnie do rokoszan wezwanie o podda 
nie się, zagroziwszy, że wszyscy, którzy odtąd ujęci zo­
staną z bronią w ręku, rozstrzelani będą.

Wersal, 26 maja. Podluggnajnowszychjwiadomości 
z Paiyża z dziś rana zajmowali jeszcze rokoszanie Bercy, 
plac B&styli, Charonne, Belleville, Menilmontant i Vi- 
Jette. Wojska rządowe zajęły wczoraj Mazas, tudzież

dworce kolei żelaznój lyoński i orleański. Rokoszanie 
przeprowadzili zakładników, w ich mocy się znajdują­
cych, z Mazas do Roquette Dziś z rana uderzyły woj­
ska rządowe na plac Bastyii Rokoszanie wysadzili 
wczoraj wieczorem w powietrze fort Ivry, po opuszcze­
niu go.

Wersal, 25 maja. Tutejsze wojska obsadziły Bi- 
cêtre. Jak zapewniają, został Raosl-Rigault dziś z ra­
na rozstrzelanym. Nad Paryżem wznoszą się jeszcze 
ciągle kłęby dymu, które obawiać się każą nowych po­
żarów.

Londyn, 25 maja. Izba wyższa odroczyła posiedzenie do 5 
pm. W izbie niższój oświadcza Enfield, że gabinet angielski 
dopóty nie będzie interweniował pomiędzy rządem fran­
cuskim a rokoszanami, dopóki ostatni nie będą poko­
nani zupełnie. P. Robert Peel wnosi, aby izba z po­
wodu ostatnich okropnych wypadków dała wyraz swym 
sympatyom dla Francyi, nie proponując jednak pewnój 
formy, w jakiój to ma się odbyć. P. Gladstone oświad­
cza się za tóm, aby czekano na urzędowe potwierdzenie 
ostatnich wiadomości, spodziewając się, że takowe były 
bardzo przesadzone.

Florencja, 25 maja. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
izby poselskiój dali minister spraw zagranicznych i p. 
Bonfadini wyraz bolesnemu uczuciu, jakióm są przejęci 
w obec najnowszych wypadków paryskich, wypowiadając 
prz konanie, że izba i cały kraj uczują wspólną boleść 
z powodu klęski, jaka Francyą nawiedziła.

LizboDa, 25 maja. Wedle doniesień z Rio de Ja- 
nerio z dnia 7 bm. przedłożono izbie projekt do prawa 
dotyczącego zamianowania rejencyi podczas nieobecności 
cesarza.

Wiedeń, 26 maja. Izba poselska. Wczoraj rozpo­
częte obrady nad adresem prowadzone były dziś dalój. 
Dotąd przemawiali przeciwko adresowi posłowie doktor 
Czerkawski, który wniósł o przejście do porządku dzien­
nego, doktor Costa i doktor Oelz, za adresem posłowie 
doktor Blitzfeld, doktor Pickert i doktor Ginzel. Na 
dziś zapisanych jest jeszcze 22 mówców. Poseł Klaczko 
zaprzecza wydziałowi kompetencji do przedkładaoia 
wniosku o adres i wskazuje na bezczynność minister­
stwa obywatelskiego w obec Galicyi. Mówca podnosi, 
że wprowadzenie bezpośrednich wyborów nastąpić jedy­
nie może przez sejmy krajowe. Niebezpieczną jest rze­
czą wciągać koronę do rozpraw parlamentarnych. — Po­
siedzenie trwa jeszcze.

Ateny. 26 maja. Z powodu zamierzonój podróży 
króla do Niemiec i Danii przyjęła izba poselska prawo, 
które królowy w czasie nieobecności króla powierza re- 
jeneya. — Dochody budżetu państwa wynoszą 32 mi­
liony drachm.

Nowy Jork, 25 maja. Wszystkie tutejsze dzienniki 
wypowiadają swoje zadowolnienie z ratyfikacyi traktatu 
zawartego w Waszyngtonie i z załatwienia przez to 
sporów pomiędzy Anglią a Stanami Zjednoczonemi.

St. Denis, 26 maja. Zeszłój nocy była kanona a 
w kierunku Belleville tylko słabą, dziś z rana jednakże 
stała się mocniejszą. O 2 godzinie w nocy oświeciły 
wielkie pożary okolicę; w obecnój chwili zdaje się, że 
się już wypaliły.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 26 maja. (Zgromadzenie naro­

dowe ) P. Dufaure wnosi projekt do prawa do­
tyczącego prawa ułaskawiania przestępstw poli­
tycznych i prasowych, jako tóż przestępstw 
pospolitych zagrożonych karą wyżój roku. 
Naczelnik władzy wykonawczej wykonywa pra­
wo ułaskawienia łącznie z osobną komisją 
amnestye wydają drogą uchwał prawnych. Na­
głość wniosku przyjęto. — P. Picard przedkłoda 
projekt do prawa, dotyczącego obowiązku dzien­
ników składania kaucyi; oświadcza on; że toczą się na­
rady nad zaprowadzeniem opłaty stępia od dzienników, 
p. Echatherieux przedkłada projekt do prawa co 
do wysadzenia komisyi, mającej się zająć śledz­
twem powstania. Nagłość przyjęto. Projekt 
do prawa, dotyczącego odbudowania domu pana 
Thiers’a. przyjęty jednogłośnie. — Lefló uwia-
damia, że operacye wojska odbywają się re- 

się oha- 
Bastyli. 

Koszary

gularnie, że straty jego mniejsze niż
wiano. Na powstańców uderzą z placu 
Vinoy stara się zająć rogatkę du Trone. 
księcia Eugeniusza i Magasins Reunis zajęte. Ro­
koszanie wparci do Menilmontant i Belleville. Woj­
ska posuwają się metodycznie i jest nadzieja, że 
jutro najpóźniej wojska zdobędą ostatnią ucieczkę 
powstańców. Pewną liczbę zakładników rozstrze­
lali powstańcy. Jest nadzieja, że arcybiskup pa­
ryski ocalony. — Straże ogniowe z Londynu, 
Antwerpii i Brukseli przybyły do Paryża. Nie 
doniesiono o nowych pożarach.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 27 maja. JeDeralny urząd pocitowy wydał 

niedawno temu okólnik do wszystkich naczelnych dyrekcji poczt, 
w którym roz erzudza układanie bibliotek rządowych celem 
dalszego kształcenia się urzę lnikó» pocztowych. Na założenie 
b blii tek przeznaczono tymczasowo dla każdei naczelnó' dyrekcyi 
po 150 talarów Przepisano pewną liczbę wyborczych dzieł i ga­
zet, które zakupione być mają.

— * Zakłady tutejsze naukowe, tak wyisze jak i niższo, 
rozpoczęły wczoraj o godzinie 4 z południa far je Zt tlonych 
Świątek,' które trwać będą do przyszłego czwartku.

— * Celem wykonania linii kolei Żelaznój, bardzo wa­
żne: dla naszego Księstwa, a mianowicie dla powiatów południo­
wych, utworzył się w nowszym czasie komitet, składający się, 
jak donosi Ostdeutsche Ztg, z właścicieli ziemskich urowincyi 
sziąskiej i kilku większych domów bankierskich w Wrocławiu. 
Komitet ten zamie rz.a wybudować kolej żelazną z Crenzburgu, 
w połączeniu z koleją nadbrzeżną po praw m brzegu Odry, aż 
do Poznania. Kole; ta przechodzić ma przez Kępno, Ostrze 
szów, Ostrów, Pleszew, Jarocin, Nowemiasto i Środę i kończyć 
sięgbędzie tu na wybudować się mającym dworcu! centralnym. 
Pozwolenie na przeds ęwzięcie technicznych robó przedw.-tępn/ch 
udzielił już pan minirter i roboty już w tych dniach rozpoczęte 
zostaną. Wa/.uość i znaczenie tej kolei tętn stają się większemu 
że przez nią daną je t z razem ihożebność osiągnięcia tak pozą 
danego bezpośredn ego połączenia koleją żelazną Pozuania z War­
szawą. W tym celu jest ram arem ró" nocz-śnie budować linią, 
z Ostrowa na Kalisz do Lodzi, j dyną, na którą rząd rosyjskiI 
gotów jest mlzi lić konccsyą. Ponieważ projekt tej kolei popie­
rany jest i w wi ższyi h sferach, przeto wykonanie jego uważać 
można za laikiem zabezpieczone

■ » Znany .’ai ty-ta malarz p. Tytus Białoszewski, celem
zapoznania )ak najszerszych kół z wizerunkiem nieśmiertelnego 
Kopernika, naiysował jego portret wedle li. Uhirla ,dajo. Por­
tret ten wywieszonym jest w księgarni J. li. Zup ńskiego 
W kró kim czasie mają być z niego poczynione odbitki iitogiafi- 
czue. Odbitka t ika kosztować ma 2 tal. Jesteśmy przekonani, 
że liczne nastąpią zamówieuia, bo każdy dom zechce upiększyć 
swe ściany wizerunkiem tego, który Btanowi »»szczyt i sławę na- 
szę. Co do nas, chętnie pośrednictwo swe w z .pisach i przed­
płacie ofiarujemy. — Przy tój sposobności nadmieniamy, iż pan 
Maleszówski obecnie zajęty jest pracą nad obrazem znacznych

rozmiarów: Wniebowzięcia Najświętszej Pana- 
o czóm i ionych pracach tegoż artysty następnie obsz’ 
mówimy.

— * Otrzymaliśmy następujące pismo:
Kanalizacja miasta Poznania. Brak podziemnego 

strnn odpływowego w naszém mieście wywołał n eznośoe nie?' 
godności. Wylewanie pomii i resztek liucbe nych w ryno/t 
zatruwa powietrze; zakłady nasze kloakowe tworzą zarody' 
rób epidemicznych, również i wodociągi wymagają, jak sie 07 
zało w ostatnie zimie, podziemnego odpływ i zoytniéj wody !s'

Z tycn powodów połączyli się niżej podpisani, ażeby jaj 
nie w interesi- gminy miejsaiéj przeprowadzić kanalizacją 
nic Kozuauia położouych z tój strony Warty aż do mona ' to.bełskiego i potrzeb .e na to koszta zebrać za pomocą To„at, 
stwa akcyjnego

Podług wygotowanych już planów i kosztorysów koszta r.
lego przedsięwzięcia obliczone są na..............................140,000 u
Koszta administracyi podczas budowy na..................... 2,000 *
Procenta od kapitału akcyjnego...................... ............... 8 000
Na fundusz rezerwowy jako podstawę......................... 10Qoq
Tak te w ogóle potrzebnym jest kapitał....................
który ma być zebrany przez

1600 akcyi po 100 talarów.
Od kapitału tego opłacać się będzie pro w zyi 5 od r 

i 3 procent ns nmorzeuie, tak te w przeciągu 20 lat kapijJ 
całkiem umorzony zostanie. Potrzebne na to sumy pieni«? 
mają przez to być pozyskane, że na mocy mającego się W)./ 
przez magistrat i reprezentantów miasta w mysi § 11 ordjąJ* 
miejskiej a przez królewską rejencyą zatwi rdzić statutu n-f 
sejwego każdy właściciel domu obowiązany jest do rocznej ońą 
ty 7'/, sgr. od bieżącój stopy frontu swego domu. Przez to pt„ 
dług ści frontowej 63,003 stóp otrzyma się corocznie 17,000 2 
larów. Z tego potrzeba:
Na oprocentowanie 160,000 tal. po 5%..............................ouuu tg
Na amortyzacyą po 3’ ........................... ..............................4803
Na koszta administracyjne..................................................  2200
Na reparacje i na utworzenie funduszu rezerwowego..... 20QQ

Summa......... . 17,(¡¡¡¡¡Tj
Skoro fundusz rezerwowy dojdzie do wysokości 10,000 u 

'arów, rozdział przewyżki nastąpi podług uchwały walnego 
brania.

Po znpełnóm umorzeuiu kapitału przechodzi całki zakłi- 
na własność gminy miejskiój.

Wpłata podpisanych kwot akcyjnyci nie nastąpi nir^
lecz ratami stósownie do potrzeby postępującej budowy

Ani założyciele przedsięwzięcia, aui członkowie rady H.
wiadowczój nie będą pobierali żadnego wynagrodzenia zł 
zajęcie, pełnić oni je raczćj będą jedynie w interesie miasta 
Poznania. ti'
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Kanaliza-.ya przedstawia wszystkim mieszkańcom 
dobrodziejstwa.

Zwracamy się przeto z prośbą o żywy udziął w brania 
akcyi nietylko do właścicieli domów, ale nadto do wszy,^ 
mieszkańców Poznania i s 'odziewamy się tóm więcój ogó|D, J 
przychylenia się, że przedsiębiorstwo nasze zbur y ognisko etJ 
rób, któ ych ofiarą każdy paść może, jeżeli dotychczasowy suj! 
pozostanie.

Poznaó w maju 1871.
Komitet zakładowy.

(podp.) Tschu8chke. Mich Breslautr. Dr. Wituski, 
Gustaw Schulz. Robert Schmidt.

J ,k się dowiadujemy, mieli w obradaob udział opróci ty 
niimionvch panów, panowie ku iec Fraass, Dr. Maokiewicz, ra 
czoik Miltzel, architekt Schultz, dyrektor policji S audy i iuty 
nier Witte

— * Członkowie tutejizego Bract wa Strzeleckiego u
brali się w poniedziałek na waln i zebranie, które się c 
rok przed Zielonemi Świątkami odbywa Pokwitowano nam 
przód rachunki z roku 1870—71 a uastępuie ustanowili 
etat na rok 1871—1872. W dalszym p zeb egu pr2>stąpioi 
do wyboru radv administracyjnej, i wybrano dotychczasowy) 
członków pp. Gessaera, Feista, J. Smukowskiego, Czarneckie! 
Hoffmanna, Ki hlschüt era, Moegelina II, Kliszczyóskiego I 
rady honorowój wybrano w miejsce występujących pp. Tilsue 
i Schultza pp. Schoenbrunna i Kirchuera; rendantem wybn 
na nowo pana Wellmera. Pan Dorn złożył godność majo 
bractwa strzeleckiego; w miejsce jego nie przedsięwzięto nowe 
wyboru, powierzono raciój dowództwo tyn czasowo pana Feista1 
Strzelanie do tarczy rozpo zuie się w d ugie święto Zielony 
Świątek i trwać będzie do soboty, dnia 3 czerwca.

— * Bataliony kompletowe numer 7 1 numer 50 tp 
szcaą 1’ozuań jeszcze przed powrotem wojsk V korpusu armii. 
Sztab korpusu przybędzie na pewno do Poznania w przysi 
czwartek, doi, 1 czerwca.

— * Oneg laj znaleziono przy nowej fosie fortecznój tri 
pewnego robotnika. Wykazało się że człowiek ten praw 
przy kniei żelaznej i wysłany był przez swego przełożom 
z zleceniem i że zapewne, tkuię.y paraliżem, nagle w dr< 
umarł.

— * Wczoraj przed południem i dbył dyrektor policji 
S’audy w asystencyi komisarza policyi p. Hausfeluera przef' 
oś min doróżok p. Starkowskiego. Dowiadujemy się. że pi 
gląd ten wypadł najpochlebniói dla właściciela; p dyrektor 
dał należne pochwały tak dorożkom jak i zaprzęgom

— * Czytamy w Oręio nlkn, iż w dam 3tmajaodb 
sięwalne zebra-nie Towarzy stwa Pogrzeb owego o j( 
dżinie 8 wieczorem.

— * W Toruniu W dniu 24 maja, staraniem „Coperm; 
Verein“ odsłonioną została pamiątkowa marmurowa tablica, wpr 
wioną w dom, w którym, wedle tradjcyi Kopernik miat się ®
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dzić Przy tój snosobuoś i były mowy w których, jak » No,
się domyśleć, brzmiała taż sama nuta, której się do syta nul 
chaliśmy, iż Koi.ernik był Niemcem. Są ludzie, którym polan 
się ciężko sie wznieść do'uczucia prostej sprawiedliwości.

— • Donoizą nam z Brema, iż mieszkają 7 tara Moak 
wystósowali adres do Prażan, w którym zapewniają, iż jak ty 
cerkiew prawosławna w Pradze wystawioną będ/ie, pon« 
wsziscy Drezno, a jest ich tam zwyczajnie dość znaczna liczi) sprz 
i przeniosą się na o ieszkanie do Pragi.

— * Dowiadujemy się, iż wkrótce wyjdą z pod prasy ‘ 
mlętnlkl J. U. Niemcewicza od roku 1809 -1820. Pamiętniki 
jak to już w swym czasie pisaliśmy, uważane dotąd zaz.giMO 
przypadkowym sposobem wyual zione, są nadsr ciekawe« 
epoki wspomnianei posługiwać mogą za naj ważniej ize żrW 
Aby zapoznać publiczność z temi nader ceunemi pamiętnik« 
damy kilka z nieb urywków w piśmie naszćm Kówmełr 
długo opuści p asę i drugi tom nader szacownego dziel» P 
Morawskiego: Dzieje Polski.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 28 m«j , . 
słanie Ducha św. Germanu b.; w kalendarzu słowiaósl 
Jaromira Wschód słońca o gidziuie 3 minut 49, «»«• 
o godzinie 8 miuu 5. Długość dnia 16 godzin 16 miuut.

Dnia 28 męja 1577 Bozporządzeuie królewskie « 
okrętów ki rsarskieb. — 1609 Bitwa pod Torczyną. -1 
Śmierć hetmana Aleksandra Sapiehy. — 1794 Rada najwf" 
obejmuje rządy kraju. — 1831 Bitwa pod Grajewem.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 29 maja, Teodozyi P»B1J T>__ -U™.»« Pif
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w kalendarzu słowiańskim Boguchwała. YVschód^sloúc» ofl
8 minut 6. Długo# 1dżinie 3 minut 48, zachód o godzinie

16 godzin 18 minut . lu »ct
Dni,» 29 maja 1515 Przym erze z królami: węgi“1"

i czeskim. — 1648 Kozacy zdobywają zamek cześnikawsk ' 
1792 Sejm oddaje królowi naczelne dowództwo wojska - 
Z Huknięcie sejmu czteroletniego.

16
We wtorek, duia 20 maja, Feliksa Papieża; ’ 

darzu słewiaóskim Sulimira. Wschód słońca o »godzinie 
nut 46, zachód o godzinie 8 minut 9. Długość dnia 
23 minut .

Dnia 30 maja 1592 Koronacya i zaślubienie Anny ■»“ 
aczki z Zygmuntem III. — 1448 Wręczenie w darze od 
łaja V Papieża róży złotćj Kazimierzowi Jagiilk ńczykowi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
zkodli'— * Konkurs o nngrodę. Znajomość »z? 

zwierząt, a mianowicie owadów, jest rolnikowi niezbędnie P 
i>ną. Zmuszony 1 iągle prawie walczyć z niemi, bfouit: ' 
i b napaści, potrzebuje on w ś»ieżej zawsze mieć p»“ 
wszystko, co nauka i doświadczenie p id względem rozp 
. . J ji.a- ------. -v '—i.„-„j„ WiaJoui0’ich natury i środków zaradcz.ch wskazują 
w dziełach obszernych lub w ob;ych językach ,broszurkach '

¡'ciále na»¡3
traktowane, lub jjo pismach peryodycznycb, ----
g . owych rozrzucone, nie łat»o są dla ogółu gospod»‘“i ;, 
atępne. Z1 warte w nich opisy, b-z podania środków 
często bez w,obrażeń przedstawiający cu naocznie 1 .
kształty 1 przemiany szkodników, muie,szą przynoszę 
albowiem wśród mnogiej ich liczby rozpoznanie włas , pi 
nego ten etycznego t.lko określenia — dla mniej z“aL‘,ej0Jie

ca

» k
Pi

z
Się
i.!!
hii

W
8żly
śZihjie

ulija

W <
Vr dniczemi Obeznanych — po większój części _

Zebranie przeto w jeduę całość ophu wszystkich szko n . # 
wiedzających uasze pola, łąki, sady i ogrody, we wszj1

aż do !f«ryodach"tycia roślin, od ich zasiewu aż do . „
nych; opisanie ich krótkie, treściwe, charakterystyczne, 
10 każdego pojęcia przystępny a objaśniony J»k najwę



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 121.
Niedziela, dnia 28 maja 1871.
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rycin jak najwierniej naturę przedstawiających, uszykowane 
uk. żęty z zupełną łatwością w każdćj chwili w miejscu wła- 
;c,wćm znaleść je można; słowem utworzenie dziełka o szkodni- 
tSch > sposobach przeciw nim zaradczych, któreby było podręcz- 

i do użytku ogółu gospodarzy zastosowanym, jest potrzebą,
która każdemu gospodarzowi uczuwr-ć się daje.

Pragnąc niedostatkowi w tej mierze zaradzić i uzyskawszy 
-j ten cel stosowny od wysokiego e. k. ministerstwa rólnictwa 
Ljsiłek pieniężny, komitet c. k. Towarzystwa gospodaczo rólni- 
fjego krakowskiego — zgodnie z wnioskami komisyi, w celu 
•badania szkodników i środków zaradczych zawiązanei — ogła- 

uiniejszem konkurs na napisanie w języku polskim dziełka 
0 krajowych zwierzętach, a mianowicie o owadach szkodliwych, 

¡"zaradczych przeciw nim środkach", przeznaczając nagrodę 600 
jjg. za pracę, która przez komisyą z ludzi fachowych złożoną
,j najlepszą uznaną zostanie.

Ubiegający się o tę nagrodę winni dopełnić następujących 
(łrunków:

Nie trzymając się systematycznych, naukowy h układów — 
„y to pod względem roślin czy zwierząt — ale biorąc raczój za 
„odstawę działy i grupy gospodarskie roślin uprawianych na po- 
licn, łąkach, w ogrodach i sadach, a przechodząc szczegółowo, 
opisać przy każdój właściwe jej szkodniki z dołączeniem rycin 
jijących wiern e i żywo ich wyobrażenie, a gdzie tego dokładne 
objaśnienie przedmiotu wymaga, z dołączeniem również przedsta­
wienia obrazowego, w jaki sposób uszkodzenie rośliny zrządzoue 
,05taje- Przy każdym winny być podane wszelkie środki zarad­
ne próbowane, wyróżniając przedewszystkiśm skuteczne.

Opisy charakterystyczne powinny być ile możności treści­
we, a zarazem przystępuje skreślone, aby ile można całe dziełko 
aie pizeui. sło 8—10 arkuszy druku; wraz z króikiem zagaje­
niu, które w ogólnych uwagach o szkodliwości zwierząt l owa- 
jów, przyczynach ¡cu rozmnażania się i środkach tępienia, obej­
mować wiuno i wzmiankę o tych zwierzętach, ptakach i owada' h, 
yóre za pożyteczne uznane zostały i raczej na ochronę ze stro- 
B, gospod.rza zasługują, mniej z nich znane w ry luie przed- 
jiawić należy.

Gdyby ze wzglęcu na obszeruość dz.elka lub na krótkość 
czasu opracowanie owadów lasom szk dliwych — przyuajmnićj 
[^szkodliwszych gatunków — nie dało się wykouać, to dział teu 
.ominiętym być może, co wszakże na ocenę pracy konkursowej 
przeważnego wpływu nie wywrze.

Terminologia ma być ile możności utarta i łatwa, a prócz 
[jzw naukowych obejmować także nazwy ludowe z dodaniem ró­
wnież nazw łacińskich i niemieckich.

Prace opatrzone godłem wraz z opieezętowauą kopertą, 
gieszczącą wewnątrz nazwisku i mieszkanie autora, a zewnątrz 
,0 samo godło co na rozprawie, mają być nadesłane pod aure- 
,em komitetu c. k. towarzystwa gospodarczo-rólniczego kraiiow- 
ikiego najpóźniej do dnia 1 listopada 1871 r. — Uznana 
u najlepszą przez sędziów, których komitet ze znawców powoła, 
„irzyma nagrodę 600 zła. i zostanie własnością Towarzystwa 
[Jlniczego krakowskiego, które jój wydanie zarządzi.

Z komitetu c. k. Towarzystwa go.p.-róiuiczego.
Kraków, 1 kwietnia 187 i.

II. Wodzicki, J. M. Jawornicki,
prezes. sekretarz.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSI-
— * Wełna. Wrocław, 25 maja. W przebiegu mi­

nionego tygodnia objawiał się zoowu ożywiony popyt za wszy- 
stkiemi gatunkami, a mimo zredukowane bardzo skłaoy sprzedano 
z jakie 12000 centnarów. Główną część tego kwantum sk adała 
wysoko cienka, jako też poślednia zupełnie wełuu węgiera.a. 
Z pierwszego gatunku nabyto z renomowanéj wełny hr. Karoiyi 
około 450 centnarów, z ostatniego partyą kilka set centuarów 
kdkoletniéj węgierskiej wełny maskowej po 30 talarów i kilka 
na rachunek nadreński^ Prócz tego zakupili tutejsi kouiisyone- 
rowie i łabrykant z Żegania sziąskie średnio cienką jedno- 
strzyżną po 60 i kilka tal. jako też garbarską po 44—50 tal. 
Obiegało także nieco woiyńskiój jednostrzyżućj po 45—47 tai. 
jako też pranej z Przylądka po 68-73 tal.

Właściciele wełny oczekują nadchodzących targów z naj- 
pomyśluiejszemi nadziejami a lubo się może wygórowane żądania 
nie urzeczywistnią, to jednak pomyślny ich przebieg jest nie­
wątpliwy.

k pruski.
Przegląd tygodniowy z urna 23 maja 1871 r.

Aktywa!
1) brzęcząca moneta i w sztabach........... ul. 113,368,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry- 

wfetiiveü i papiery kas pożyczkowych.. •
3} iiemarenia wukalowe......... ................ *
4) Keiuaueuta lombardowe, j ........... •
51 Papiery krajowe, rozmaite preteuaye i

aktywa...... .......... . ...........  ............ .. t
Pwywi;

6) rfaukuoty w obJeeu.L...................„........... t.4.
7j Kapitały depozytowe.............. ................
ói Preteusye kia rx^uewjCü, mstytutow i 

oaóh prywaLüych wł^caiue ł votoient
¿yńwyui...................................................  «

j erhk, 26 maj i 1&71
KitłL jiiudhic g/Owue d rektor>’ńoí t'iutku.

l.eóóetifł. ttaese. ilotth üalleuitauij». 
faénala .a Koch. Koeneo.

— * Mąk». Berliu, 26 maja, Mąka pszenna pr, 
100 tilo netto. 0 10'n,—9"/„ taltra nr. 0 i 9%—'/, tal. rżana 
nr. 0 8%—7% nr. i 1 7’/,, — % tal. pła.

Poznań, 24 maia. toąka iszeuua nr. 0 i 1 4% — 
til' mąka rżana nr. 0 i 1 3’/«—4 tal. płac, za cent, bez 
kcayzy

PRZYBYLI DO POZNANIA
I '« 27 maja.

Łepkowski z Zdroju, Wichliński z Giecza,

Degórski z Olszyna, Bogdański z Wojciechowa, Lessów z Le- 
ÓO10W&

TILS'ERA HOTEL GARNL Rohringer z Gorzeiicy, Rehfeld 
z Szczecina

HOTEL BERLINIE I. Richter z żoną z Piątkowa, Berndt z Xią- 
żna, Zcrbst z Jerzykowa, Thomas z Liusna. Bihnmanu z Li­
pska, Krasę i R senberg z Berlina, Bischof z Magdeburga, 
Lebrecbt z Kargowy.

HOTEL BZYusKL Żółtowski z Niechanowa, Lem deki z żoną 
z Warszawy.

MiLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Chłapowski z żoną z Czer- 
wonej-w i, pint Btociszewska, z Kłonią, Silber z zoną z Izde- 
hna, Schnee z łoznania

3,673,000
82 229,000 
18,051,000 

14 768,000

185,970 000
16.068.u00

212.IW

vua<son<oseł ęieiuow".
Giełd puziittiiska, 27 maja.

Nu giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
iUielda berlinwUui, 26 maja.

Mimo rozpoczętą Już regulacya miesięczną nie zmieniło 
się pomyślne usposobienie giełdy.

Walory prnsstie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4*,%) 99’, pł 
Róż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstw, (47,) 82’/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 ( 37,%) 119% płac.

List aast.: Zacbod.-pru-k. (37,%) 75'/, płac, dto (4%) 
827, płc., dto (4%) 83’ 9 żąd. Pozn. uowe (4%) 87*/, płac. 
List rent. Pozn (4%) 88% płat. Prusk. ;4°|0) 89 plac.

Walory aagranloz ; Austr. rent. sr> r. (t’/,%) 56% Płac- 
Reut. papier. (47,%) 48o, płac Losy z r. 1854 (4%) 7o płac.
Losy kredyt, z r. 1858 92J płc. Losy z r. 1860 (3°/ ) 81J — % — % 
plac. Losy z r. 1S64 (4%) 69’ # płacono. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5“'J 1207,— % płacono. Rosyjska - polak, 
cblig. skarb. (4%) 71 płacono. Boisk, certif. Lit. A. pi
300 złp. (5%) 93 żądano, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
.1007, płacono. Boisk, listy zastawne 3 em. w rs. 14° 0) 70*, 
plac. Listy likw, 58'/, placouo. Włoska poż. (5%) 55'/, płac. 
Rumuńska poż. (8%) 887, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,%) 
48—7% plac Turecka pożycz. 41% płac. Ainer. pożycz. 
(6%) 97% płacono. Akcye kolei zelaz. Kol. mind. 136 piaiono. 
G.'t.-Karóla Ludwika 106—5%—% pła;. ąustryac. Prań nsk.

isk. 653/, płat.

kiści żąd.: polskie 507,-7,, piękne krajowe 52—’/, tal. płac.; 
na wiosnę 51 płacono, maj-czerwiec — czerwiec-lipiec 51-’',— 
% płac, i żąd, lipiec-sierpień 52'/,—’|„ sierp, wrzes. 53% 
tal. płac. Jęczmień: per iOOO kilo mały i wielki 39—62 tał. 
wedle jakości źąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—56 
tal. wedle jakości żądano, piękny polski 50—51, pomorski 51 
—53 tal. z kolei płacono; na wiosnę 52—’/„ maj czerw. 50— 
49%, czerwiec-lipiec 4P’/, tal. płacono. Groch: per 1000 
kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 41—51 taL płacono. 
Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik: — taL Olej rzepio- 
wy: per 100 kilo w miejscu 267, tal.; na maj i maj-czerwiec 
’26'/,—'/,„ czerwiec-lipiec 26’/, tal. plac. Olei lniany: per 
100 kilo w miejscu 2t taL Olój skalny: per 100 kilo w 
miejscu 14 tal., na maj 13%, mąj-czerw. — tal. Okowita: per 
100 litrów po 100% = 10,000% w miejscu bez beczki 17 tal. 
1—‘i sgr. płac., na maj — mąj-cz.rw. i czerwiec-lipiec 16 tal. 
27 - 29 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 8 sgr., sierpień-wrzesień 17 
al. 17—18 sgr. płacono.

«¿lenia bydgoaUa, 26 maja.
Pszenica: 120 — 125 lunt. mnićj lub więcój porosła

68—74 tal., 126—130 funt, zdrowa 77 — 81 tal. per 2125 funt, 
wagi celnój. Żyto: 120—124 funt. 47—48 tal. per 2000 funt, 
wagi celnśj. Groch: 44- 48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
nailepszy do gotowania wyżej płacono. Okowita: bez do­
wozu.

Giełda szezeelńMlta, 26 maja.
Pszenica: stale; na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 78 

talarów. Żyto: stale; na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 517,

2297, — — 30 i — 29s/, nł. Warsz.-wie .fi itd 
prowinc. 
i.yi, hip- 
Heuael

austr. kr'dyt. mob. 1521/,—3 i—2’/s płac. Poznańskie 
1< 97, żąd Szląsk. stów. bank. (4 / , 120% źąd.
HUbnera 1 , — ząd. Hansem. ¡4’/,“/ '. 34'/, płac.
(4'/,“/o) — źąd Meiniug. (4'/,°/0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pion. P'rar. pruskie 113’/, płac. idr.

wrzesień-puździernik 53 talary. — Olć.j rzepiowy: bez handlu- 
w mi-jscu: 26, na maj 257,, na jesień 25 talarów. — Oko­
wita stałej; w miejscu, na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 16’|, 
sierpień-wrzesień 17’/, talara.

Giełda wroclHwaha 26 maja.
Żyto: per 2000 funt Btale: na maj i maj czerwiec 

480, tal. żądauo; czerwiec-lipiec 48% tal. płacouo; lipiec sier­
pień 4a’/, tal. ądano; sierpień-wrzesień — t.larów. Pszeuica: 
na maj 74 tąlary żądano. Jęczmień: na ma) 45 talarów żą­
dano. Owies: ua maj 60',, talara żądano. Rzep: na maj 
— talarów. Olój rzepiowy: trzyma się; w miejscu 13 tala­
rów żądano; na maj i maj-czerwiec 12’/, taRra, wrzesień-pa- 
źdz.ieriiik 12* tyj talara, placouo. Okowita eony mało zuiio** 

per 100 litrów po 100% w miejscu 16 talarów żądano 
płacono; na maj, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 16* 

lipicc-sierpioń 16’/, talara; sierpień-wrzesień

monę 
15“ ,0 tai. 
talarów płacono; 
16% tal. żądauo.

. ¡u 6. 11% płac , potop er 
w «atabaca iimt. celny 464 

ZixranicíJe bsośn. 99%
Rosyjsk. bankn. 80'/, <s' -
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HOT'-'L PARYSKI.
Kalinowski z Komorowa.

HOTEL BOD CZARNYM ORŁEM, Starzyński z żoną z Środy,

1117, płc suwerenj 6. 247e płac 
5. 16'/, płc. rop. 1 127« pr- Złoił, 
p ac Mćinrp . funt celny 29. 26 płs 
płacono .\iisir.-b,. ko. 81’%, płac.
— Dyskonto bant owe 4.

Pszenico: per 1000 kile w miejscu 62—83 til. wedle ja 
kpści żądano; żó ta marchijska 77 tul. ze statku płac.; per 1000 
kilo na maj 84'/, —maj-czerwiec 79—’/z, czeiwiec-lipiec. 787, 
—79, lipiec-sierpień 77’/,—787,—’/,, sierp.-wrzesień 763/, tal. 
płbccno. Zyto: per 1000 niló w unejatu 49—53' , tal. wedU ja- 

Effii

f o. 
«X

Na targu

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled 
92—94p)0|79^86

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

92 — 93 
62—63 
52—55 
16-37 
88-74

80-85 
58-60 
43—45 
33-34 

65 58 - 62

cal-ag
6i 8 
C|IO 
418 
326 
4¡b 
4, 8

Obwieszczenie.
Podczas tegorocznego targu na 

dniu 11, 12 i 13 czerwca r. b. 
wełna nietylko na wadze 
miejskiej w Rynku, ale 
też na dwóch posiłkowych wagach

1. przed młynem Rabbowa 
Wielkich Garbarach,

2. przed domem po Wilkem, 
na Wolnicy, przeważaną, bę­
dzie.

Wagi posiłkowe urządzone i 
otwarte dla publiczności zostaną 
ra dniu 9 czerwca r. b.

Na placu Sapieżyńskim na targ 
na wełnę przeznaczonym, znajdo­
wać się będą legary; przedsię- 
biorcy prywatni zaś urządzą wię-

5 ksze namioty składowe. (2939) 
:t«tój Poznań, dnia 24 maja 1871.

Magistrat,

0 <¥ 
■U) ii. 
rzysz

tro
■actu
iżom
drut

na

tior ui
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Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Kobylnikach pod

No. 3B położona, do Konstantego Szafraó 
sklego i żony jego Franciszki należąca, 
która z objętością mórg 56,,3 opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste 
go przychodu na podatek z gruntu na 59 
tal. 20' sgr. 8’/, fen. i na p, datek budyn­
kowy z wartości użytku na 20 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznći w
czwartek, dnia 6go lipca 
r. b. przed pełudniem 

o ftłłdz. 9
»lokalu król, sądu powiatowego w miej-

N«wc połiiiskie Ziem two Kredyt'
Szanownych Członków nowego Towarzystwa ziemsko kredytowego dla 

prowincyi poznańskiej uwiadamiamy niniejszym, że stósownie do uchwał 
walnego zgromadzenia w miesiącu listopadzie r. z. otrzymały pod dniem 
15 bm. Najwyższą sankcyą;

1) Dodatek do statutu z dnia 13' maja 1857,
2) dodatek do regulaminu z dnia 5 listopada 1866 i
3) przejrzany regulamin taksacyjny, który wstępuje w miejsce regula­

minu taksacyjnego z dnia 5 listopada 1866.
Dodatek pod No. 1 postanawia mianowicie, że pożyczki udzielone 

w 3 '/2 procentowych lis ach zastawnych przez stare Towarzystwo ziemsko- 
kredytowe nie są przeszkodą do zaciągnięcia listów zastawnych przez nowe 
Towarzystwo ziemsko kredytowe, jeżeli za część nieumorzoną listów zastaw­
nych kaucya zlo'oną zostanie.

Doditek pod No. 2 odmienia, ze względu na dodatek pod No. 1, jako 
tóż na przejrzany regulamin taksacyjny, redakcyą §§ 2, o i z< reguiifrtnnu
z dnia 5 listopada 1866. .

Przejrzany regulamin taksacyjny ustanawia wartość kapitałową dzie 
więciu klas roli (roli pszennćj 1 i 2 klasy, roli jęczmiennój 1 i 2 klasy, 
roli owsianój 1, 2 i 3 klasy, trzechletniej i sześcioletniej roli żytniej) na

170, 150, 130, 85, 60, 45 30 i 20 tal. za hektar, przyjmuje u łąk 
wartość kapitałową każdego centnara najlepszego siana na 4 tal , średniego 
siana na 3 tal, lichego siana na 2 tal., i rozróżnia u lichego i średniego 
siana po 7 stopni po 80, 70, 60, 50, 40, 30 i 20 centnarów z morga, u 
najlepszego siana te same stopnie z wyjątkiem najwyzszćj klasy po 80 
centnarów. Także klasy prstwiska i ich wartość kapitałowa, jako też prze­
pisy względem otaksowania budynków zostały odmienione na podstawie no­
wego regulaminu względem miar i wag z dnia 17 sierpnia 1868.

Najwyższe rozporządzenie z dnia 15 bm. wraz z aneksami w Zbiorze 
praw publikowanym zostanie.

Poznań, dnia 25 maja 1871.
irolewsli® OyreSicya 
Towarzystwa ziemsko - kredytowego dia

prowincyi poznańskiej.
nowego

RÍ4

[2969],

niei 
ils p,

na'úii
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Poznań, dnia 13 kwietnia 1871.Hi'óP. słfd gmwiatowy.
Sędzia subhastacyjny (2286)Kyll.

Obwieszczenie.
Jarmark na wełnę.

i pa»«
ca /
)it da

Walne Zebranie To­
warzystwa ról n i czego
Inowrocławskiego odbędzie się w 
Inowrocławiu W poniedzia­
łek dnia 5 czerwca rb. o go­
dzinie 2 po południu w lokalu p. 
Wituskiego, na które wszystkich 
uprzejmie zaprasza (2946),

Dyrekcyai
Walne Zebranie To­

warzystwa Poin. A’a ti­
kowej dla powiatu Inowrocław-
sldeso odbędzie się w Inowro-<aw SU w poniedziałek unia »-» 
czerwca O godzinie 11 przed 
południem w lokalu p. Wituskiego, 
na które wszystkich uprzejmie za­
prasza (2947),

Siomltet«

Posiadłość

Nauczycielka, egzamino­

wana, muzykalni), od kilku lat praktykują­
ca w swoim zawodzie, poszukuje umieszcze­
nia. Bliższa wiadomość Hi. /I. JHi. ooste 
rcst .nte Rawi z. (.2943)

Aukoya.
Przy sposobności aukeyi we średę, dnia 

31 maja po południu o 3 godzinie przy 
Nowym Ryaku No. 17 sprzed tm publi­
cznie kilka tmosów m-
boetyeA jako téz »tiocnt'tfo bonia 
roboexef/o. [39Î6J.

Byehiewsiil, król, komisarz aukcyj.

Wyprzedaż sądowa.
Należący do masy konknrsowéj A. Biur 

ffb.ib) jibdad. „ .sLr'uó.“! „„ cdtf ¡jur au»
rnltrie wstążki, xoronkt, borty, pióra, ka­
pelusze damskie i czepki, bluzy, woakl, 
tiUle,krspy itd. ma w lokalu handlowym przy 
Półni ejskićj ulicy 2, naprzeciw Hotelu de 
Vienne, w dniach powszednich od 9—6 go­
dziny jio tanich cenach być wyprzedanym.

Maaheimer. zarządzca masy. 
[2543J.

wo wsi Waliszewie, w powiecie gnieźnień­
skim, 1 inile od drogi żwirowej, pól mili od 
kolei żelaznej, tod No. I I ootożona, jest 
z wolnój ręki do nabycia. Taż posiadłość 
kłada się ze 189 morgów '<7 kwadr, dobrój 

zie ii, włącznie z 12 morgami dwus etnej 
łąki, z wystarczającemi butli nkami inwen- 
tarzami, i zasiewami. Warunki kupna ko­
rzystne o których u] właściciela 
(jt-otcicsn w Aągróweu wiadomości po 
wziąść można. (2786)

Tradycya każdego czasu nastąpić może.

> Ajcetiee rl«s Biqu<‘ de itSnii 
Druscul u a. Berlin, Kjltrdene 50. 
Des G«u i eemaintes et Iiistitu-
trłees fr>nęais«s, allemandes et anglaise« 
Hien recomandees desireat tr uver des 
plaees. (2920/

Aukcya

| łzawiły biegłej w krawiec-
W dniach 11, 18 I 13 ezerne» hr. odbywa się jarmark wełHl«-'CZyznie i białśm Szyciu potrzebuje 

nw « Poznaniu na placu Sapieżyńskim, przy jatkach rzeźniczych i na przeka- Q(j ! jipca Do(n pogrjsj J)OW 
zanei przez królewską komendanturę ma..i«tratow> p łudmowó) części placu Działowcg; .j Pno,t-nWpni Pel;nmpn(iacve
Ponieważ ligo przypada na niedzielę, powinno więc w tymże dniu podczas godzin na-11 Od KaszkOWem. KekOmenUdCye 
bożeóstwa — to jest od godziny 9 do 12 przed południem, a od godziny 2 do 4
łudnia — publiczne składanie i ważenie wełny zaniechane być. _

Ta Jor o wełniane nie może zaczać się przed wyżej wymiemonemt dniami a
targowych 3ni wag, aui namiotów, ani Skła­
dnia 9 czerwca li tylko w namiotach, wreszcie

I) OQ Raszkowem. 
z p0‘ franko.

Z powodu przeniesienia się sprzedawać 
będę publicznie najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatą w gotówce w irotlę 
tlni-» 3B intijn poili-
liniem out it fioiliina jirry 
ii ilfte/ntowsfiie-J ni. JBio II (ko­
menda jeneralna) rozmiiile mnntltt- 

)- » y i ubiory, bootytinr pinutene, 
- niotlla, pomiędzy , niemi siodło dam- 

»liii- menaię potową, himpij 
moderatorowi? i do posuwa­
nia, samowar, bossytiowe sło­
ty i do /»wintów itp. rznięte 
pię/tne ssfttanki do wina i 
wody, bit fi a piębnyeh serwi- 
kÓw parcetanowyeb, biiba tu­
zinów noży i widetcy i lyżeb 
(z alftn dy) jako też sprzęty yosptidar- 
sbie i domowe " “ (.2977)

bardzo do-o 12 yodzinie
brze zachowany fortepian 
mahoniowy.

BtyeSblewski, kró'. komisirz aukć.

(2928)Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Stęszewie pod 

_ ¡i No. 16 położona, do Jana Wąsowicza i żony 
jsrjl iego Zuzanny należąca, która z objętością 
J ‘ " mórg 29.,8, opłacie podatku gruntowego ule­

li, podług ustalonego czystego przychodu 
ha podatek z gruntu na 25 tal. 20 sgr. 8’ s 
fet. i na podatek budynkowy z wartości u 
żytku na 60 tal. podana, sprzedaną być ma 
* celu przymusowego wykonania drogą sub-

«śki j bstacyi koniecznej w
środę, d«Sa S8 czerw­

ił rb. pr%ed południem o 
godx. 9

ł lokalu komisyi sądowój w Stęszewie.
Poznań, dnia 7 kwietnia 1871. 12284],
Km*ó1. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli._____________

Bursa dla techników 
gorzelniczych.

.z dniem 1 czerwca r. !>• rozpoczną 
8'S wykłady w bursach «Ha tech­
ników <«»ry,el 'fczjci> w Poaua- 
ńiu, trwające do korca sierpnia b. r.

Warunki są te same eo i w latach prze­
pych. [1857]

Zgłosić się można do p. Marilfeiaa, 
Wktora i technika gorzelniczego (adres 

nat»‘j i Opieńkach przez Pelplin w Prusach 
Zl«hodmch), który interesentom wszelkie 
““jaśnienia i bliższe szczegóły udzieli. 

JStały Zarząd 
Towarzystwa techników gorzelniczych.
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Podczas lata praktykować
W -i"'

Wrocław w maju 1871.

Dr. Bujakowski,
znowu będę 

[2851]

9 czerwca nie wolno ustawić na placach 
dów, ani wozów z wełną Wańtuchy już 
zaś dopiero dnia 11 czerwca na targ przewiezione być mogą.

Tablic zapraszających na sprzedaż nie wolno wywiesić przed 11 czerwca. 
Wańtuchy przed zaczęciem targu, tj. przed 11 czerwca o godzinie 6 z rana nie 

moaa być rozerznięte, zwiezione i odebrane. , v a
Ważenie wełny targowej na wystawionych w tym celu wagach przed zaczęciem

targu wzbronione jest. . . .
Ważenie na wagach miejskich tymże ograniczeniom me ulegi.
Przv dowozach w-łny na targ zachować należy następujący porządek uliczny:
1) Wszystkie wozy z wełną, nadjeżdżające z prawego brzegu Warty, obierają 

dregę przez ulicę Szeroką, Rynek i ulicę Wrouieeką;
wozy z wełną, pizcjeżdżające przez bramę Szelągewską, obierają drogę przez

wozy z wełną,’pizejeżdżające przez bramę Wildecką, obierają drogę przez
wozy z wełną,przejeżdżające przez bramę Berlińską, obierają drogę przez
ulice św. Marcióską, Fr;derykowską i Młyńską; , , . . ,
wozy z wełną przejeżdżające przez bramę Królewską, obierają drogę przez
nlice Królewską, Młyńską i Magazynową. ,

Wozy wyładowane nie powinny zatrzymać się ani na placach targowych samych, 
w pobliżu takowych lub w ulicach dowozowych. ....

Panowie kupcy zamiejscowi źyczj sobie, żeby panowie producenci, mający składy 
prywatne w pobliżu wyżej wymienionych placów, takowe wywieszeni m tablic zrobił

"‘^“uprasza się usilnie n eprzywozić wełny przedwcześnie aby ułatwić utrzymanie 
dla wszystkich interesowanych równie potrzebnego j orządku targowego i oszczędzić me-
POtrZeznwracT«i'ę jeszcze wyraźnie uwagę na rozporządzenie, dotyczące targu wełnią 
uego w wejszóm mieście, i dnia 6 kwietnia br. Takowem targ wełniany przeniesiony 
został z Starego Rynku na plac Sapieżyński z oznaczeniem warunków, pod ktoremi 
wełny w położonych przy owych phcach lokalach składowych umieszczone być mogą.

y Tafgi tygodniowe w piątek dnia 9, w poniedziałek dnia 12 i w środę dnia 14go 
czerwca przenoszą się:

a) z Starego Rynku na plac Bernardyński, o, • xr di
h z ulacu Sauieżyńskiego i jatek rzeźniczych na Stary i Nowy Rynek.

1)

2)

3)

4)

5)

ani

b) z placu Sapieżyńskiego 
Pozuań, dnia 25 maja 1871. .

Król, dyrekcja policyi. 
isstaiwiy-

Chorych przyjmuję 
od 3—5 godziny.

od 8—9 i 
(2958)

Dr. Batkowski,
plac Wilhelmowski 16.

Otton Baw czy ńs iii,
dentysta,

Fryderykowska ul. 33b obok hotelu Tilsuera 
sztuczne zęby wprawia na złoto i kauisz.uk 
beat bólu. _ [2955.]

Na stoi i stancją
przyjmuję małych chłopców i przy troskli 
wńj opiece przygotowuję do szkół gimua- 
zyalnycti Adres A. Bi, B*oznati po 
ste restante. (2949)

1Od 1 kwietnia r. 
pismo humorystyczne p.

Losy do loteryl
króla Wilhelma,

główna wygrana 13,000 tal., ciągnienie 
1 czerwca rb , po 2 tal., połówki po 1 tal. 
jeszcze do nabycia u [2968.1

J. D. Katz i Syn.
__ J_ Wilhelmowska ulica 8.

PâràsdïiKT
w największym wyborze po uderzająco ta­
nich cenach u

Braci Korach,
[2957] Rynek 40.

o.riswczynsKa
pole a szsnownéj publiczności swój gu­
stownie urządzony (2636)

Hôtel w Berlinie
■¿ochatrasBc IVo. Ï

przy miernych cenach.

Parasole, 
Parasole z laską, 

Kapelusze pilśniowe i 
słomkowe

polecają po uderzająco tanich 
cenach (2960),

Russak & Czapski,
Rynek S3._____

Szafy do lodów
dla gospodarstw i restau­

racji
najnowsyćj konstrukcji

są we wszelkich wielkościach w za­
pasie u [2933].

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki są na żądanie na usługi.
Wielki ,wybór latowvch paletot ów \

ubiorów męzkieh u| (.2964)

J. Urbankiewicza,
10 Wilhelmowski plac w Poznaniu.

Pończochy
gorsety

hryrioliiiy
turntury

siatki, rękawiczki
parasoiiki u

S. Tucholsiieffo.
(.2972) Wilhelmowska ulica 10. ™

irj wy

swoich (.2978)
towarów lnianych

po zadziwiająco tanich 
eenacli poleca

D. Salamoński
Rynek 9. I piętro, wchód z Krótkińj ul.

Russak& Czapski
Btynek S2. BBynek S2.

polecają partyą, parasoli O- 
grodowych po bardzo 4a- 
¡nich cenach. (2961),

T

w Sirabwwle regularnie dwa razy na miesiąb. wychodzi 
n.

Dwutygodnik illustrowauy bez illustracyi.
Pisemko to porusza w sposób satyryczny wszystkie ważniejsze wypadki współcze­

sne z całego obszaru ziem polskich, unikając, o ile podobna, rzeczy, któreby zrozumiane 
być mogły tylko pizez miejs< owych czyteluików.

Głównym współpracownikiem Csnisl» jest p. V’ł. Sabowski (Wołody Skiba).
Prusach Zachodnich wynosi FOCZUIOPrzedpłata w W. Ks. PozBańskińm i Prusach Zachodnich wynosi

tylko 1 tal. półrocznie 15 sgr., kwartalnie 7% sgr. Nadsyłać ją (można do 
IAdmlniatraeyi DaslenziUra 8<*«»znaÓ8bie^;o.

Prenumerata przyjmuje się tyl&o sr<i całe tały. Początkowe numera
jsą jeszcze w zapasie.

Bila cierpiących (2940)na riiptnrę.
Maić na rwpturę G. btur> 

zeneggern w IBrrlman, Szwaj - 
carya, zasłużyła sobie z powodu swój 
»ybornój skuteczności w rupturach i 
hemoroidach za wielokrotne dziękczy­
nienia. Liczne świadectwa potwier­
dzają zupełne wyleczenie 
nawet w zastarzałych przy­
padkach. Na frankowane zapy­
tania przesyia s ę bezpłatnie przepis 
użycia. - Do nabycia w g».rnkach po 
1 tal. 20 ¡sgr. tak od wynalazcy jak i 
od A. G&nthera zur Lowenapo- 
theke, Jermalemerstr. 16 w Bter- 
iinie, Stormera i Mohra, 
Schiniedebruke 55 w Wrocławiu '

kauisz.uk


6

Przy Rynku No 16 jest cały dom rfo 
wynajęcia lub aprzedania. Bliż­
sza wiadom.ść przy ul. Strzeleckiej No 13 
u gospodarza.__________ ______(.2965)

doi klasy Prusk. loteryi
«/, 8 tal., ’/. 4 taL, ’/, 2 tal, 1 tal., '/„
15 sgr. 8. Baeoh, Berlin, Molkenmarkt 14.

(.2931)

Fortepian at o łowy 1 za bardzo
nizką cenę jest do
c/towakiego
Jezuicka.

sprzedania u Ceti- 
starómjgimnazyum ul.

(2950)

Pana Holtermana, tłówacza sądo­
wego w Krotoszynie wzywam, aby się uiścił 
z długu ” * " ’

(.2619)
M. Alexandrowicz,

Grodzisku.

Obwieszczenie.
Wielkie główne i końcowe ciągnienie

70 przez rząd potwierdzonej loteryi pieniężnej rozpoczyna się już unia 80 maja 
kończy dnia 15 czerwca 1871, takowa zadecyduje w krótkim czasie 16 dni co do

Chłopiec może się natychmiast zgło< 
sić do poałngi przy kąpieli do (.2935)
Karola KZlopsch.

Młody człowiek (ptywnet) poszuki­
wany do nadzoru nad goiciami fsą- 
pieinymi przez (.2936)

Karóla Klopsch.

się już unia 80 maja 1871
kończy____
co do ^^n^6*0(»,,U?.,*40^009 tal., 20,000 tal., 15,000 tal, 10,000 tal., 8000 tal.’ 
2 razy do 5000 tal., 3 razy po 4000 tal., 10 razy po 2000 tal., 20 razy po 1500 tal. 
100 rLy po 1000 tal., 150 razy po 400 tal, 250 razy po 200 tal., 360 po 100 tal., 
12 700 do 47 tal., w ogóle co do 13,600 wygranych w >umie’ P SW" Jednego miliona 1 63,900 talarów

Wygrana owa (od 1000 tal. w wyż), która jako ostatnia 
ácia, destaje w dodatk^

Przytóm ciągną się tylfeo wygrane a najniższa wynosi 47 tal. Wygrane 
wypłacają^się po ogłoszeniu urzędowych drukowanych list wygranych za oddaniemi wy- 
ciatrnietvch losów przezemnie, podpisanego kolektora głównego natychmiast w złocie lub 
banknotach. — Ciągnienie odbywa się publicznie w kancelaryirządowój przez wybraną
UBłyŚlD^ykd°XSyprz,ezdriąd do powyższego losowania oryginalne losy udziałowei po 5 tal., 
10 tal., 20 taL i całe losy po 40 tal. można za przesłaniem odpowiedniój kwoty sprowa­
dzać tylko WpLrf Tanienia zechce każdy przestać mi niebawem zlecenie wprost

wyjdzie z koła szczę-

trze-
bną wiadomością bezpłatnie pod kopertą franko. — Na żądanie

auych Welzaberg w Hamburgu n. Elbą, dom bank. wekslowy

Bióro zleceń (2616)

S. Itluliiitkiegn w Poznaniu,
przy ul. Koziój No. 11 poleca przy nad­
chodzącej zmianie, wszelkich urzędników 
gospodarczych, leśnych, biórowych. gorzel- 
niczycb, nauczycieli, guwernantki i bony lecz 
tylko ludzi fachowych, 'zdatnych i dobrze po­
leconych O wczesne zamówienia upraszam 
interesowanych szanownych obywateli.

Ang. smołę z węrll kamień- 
nyelt otrzymała i poleca fabryka tektur
Jnliusza Schedinga nast.,

kaDtor Chwaliszewo przy moście. 
1.2919) 

Handel materyalów piśmiennych i rysun­
kowych

M. Łakińskiej,
w Poziumiti, lioiel Francuzki,

poleca i przypomina Szanownym odbiorcom swój znaczny zapas Re­
jestrów gospodarskich i Książek kasowych wszelkiego rodzaju. — 
Kapelusze wodotrwałe. — Albumy wystawy Kościańskiój są zniżone
o połowę ceny.’ _________ (2966)

“Z dniem 1 czerwca r. 1>. otwieram

hurtowy handel wina
w podwórzu, dokąd

poti 
większych

przy ulicy Wilhelmowskiéj No. 23 
pierosów mojéj fabryki przeniosę

J.
(2970)

skład pa-

w
FJ,

Poznaniu.

na

ko-

Drelich i płótno na 
wańtuchy,

Płachty do rzepin, 
Miechy do zboża, 
Miechy do mąki, 
Drelich i płótno 

markizy,
Wełniane dery na 

nie,
Latowe dery na konie, 
Czapraki itd,

|poleca [2511]

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt)

Poznań, JUynek <»3.
Wiedeńskie i 

pragskie trze­
wiki i baty dla

Wody mineralne świeift
Adelheidgąuelle, Bilin, Eger Franz i s | 

Ems Kessel i Kraenches, Hombnre i, , 
nicz, Karlsbad Mflhl i Schloss, Kissin*°' 
Rakoczy Krenznach Rippspring, Marienh*0 
Kretr, Pyrmont, Salzbrunn, Schwalh^ 
Stahl i Wein, Selters, Soden No 3 i 4 \yac) 
bacb, Wildungen, także wody oń.sć11' 
Friedrichshall, Huoyady, Pü Ina, Saidschüt^ 
i sole Melassowe do kąpieli poleca t ooł?1«I. «lagielslii

aptekarz.

Wód mineralnych
wszelkich gatunków nowe przesyłki narU 
dzą co tydzień do [2056]
___________apteki Elsnera,

Ogłoszenia gospodarskie itd.

inspektor gospodar,
Od^dnia 1 lipca yoatukaje

rzetelny, ttoâwiuaczong, de 

żonaty inspektor

wygram

------Obok istniejącego tu w miejscu handlu mego towarów kolo-
nialnyrli, win, cygar, herbaty i łakoci na dniu 1 czerwca 
r. b. osobno w przyległym lokalu ■ 1 '

Handel żelaza i wszelkich don 
przynależnych przedmiotów.

Driekując wszystkim dotychczasowym odbiorcom moim za udzielone 
mi łaskawie zaufanie polecam takowym jak i całćj okolicy nowe to Pr^- 
siewziecie moje do łaskawego uwzględnienia. t >

5 Śrem, 24 maja 1871. Z uszanowaniem uniżony

Prawdziwe marcowe piwo gsrodKiMkie z browaru pana 
Bibrowicza — »« flaszki sza t tal ? kobylepol*. Łager 
i Bockbier? napój majowy ze świeżego zioła Waldmeister 
wina rozmaitego gatunku czyste białe i czerwone; słodkie ines- 
syńskic pomarańcze i cytryny jako tćż wszelkie prawdziwe 
franc. kremy, koniaki, araki i herbatę poleca handel win,
k»n.»iicre.r ą Unrulia,

(2647.) Półwiej9ka ulica No. 8 b.

Ji

S- Tucholski-

spodarczy
gO-

dla większych dóbr *
Gór. Szlosku. Pensya 200 tal., dostateci,. 
deputat i tantyema Ukwalifikowaui i¡ac’

(.2973)

paaói
dzieci

dam
I oleca

Í

Wilhelmowska ul. 10.

J. Madaltńshi.

Piwo eksportowe Kuimiiacliskie
Józef Łiedke,

præy Berlińskiej ulicy Ufo. i4.

z lodu poleca

(2909)

Założyłem w mieście tntejszćm

Kantor komisyjny
połączony z

Ajenturami i Incasso.
M. Lassociński,

Berlińska ul. No. 18. b.(2953)

Krosa&lmlz B ttmaLWllhol
Fabryka lamp i towarów kruszcowych, największy sUad 
posrebrzanych przedmiotów od najtańszego berlińskiego do 
najpiękniejszego f>brykatu Christofle jak zastawy stołowe, 
przedmioty sztuki i kościelne itd.

Jedyny reprezentant na Poznań towarzystwa Christofle 
Comp., jedynćj fabryki prawdziwśj alłenidy._______ (2959 )

Szafy do lodów najnowszej konstrukcyi i we wszyst­
kich wielkościach, (2907)

Meble ogrodowe w największym wyborze 

poleca S. J. Mendelsohn.

s
u

Vb"«“bb,b®
Dla bezsilnych, szczególnie, 
cierpiących na tyfus, w za­

ziębieniu. itd.
Do liwersnta nadwornego pana Jana Hofla w Berlinie. 

Mockrehna, 17 stycznia. Przekonany o nadzwy­
czajnej skuteczności leczącći pańskich sławnych w ca­
łym świecie fabrykatów słodowych prosimy o ich prze­
syłkę dla lazaretu tutejszego. Z pomiędzy wielu ran­
nych potrzebują osłabieni tyfusem wedle zdania 
lekarza szczególniej podobnego środka posilającego. 
Zarząd lazaretu. GkntZSCtl. Słodowa czekolada 
zastępująca przez swą siłę wzmacniającą więcej niż
vj u\v u nivmui’Cj 1 01UU.U WCT httimvlbl ocp
nieodzowne w obecnym czasie w kaszlu z zaziębienia. 
— Obecnie upraszam jeszcze o 12 butelek pańskiego 
służącego mi wyskoku słodowego. A. Koeppen, 
Greifswalderstr. 72 w Berlinie, 26 października 1870.

Skład główny w Poznaniu u Biraci 8*lex.v- 
nev, Rynek 91 i Fren&el i &p.. Wrocław­
ska ul., skład uboczny u .-fi, ¡Pody&rx#£&ei!$ft 
w Nakle, u X w Bydgosz­
czy, u /i. w Nowymtomyślu,
u fi. Castriela w Śremie, u wdowy BBerly 
B&unat w Książu, u flBichała Bładt w Swa- 

u ekspedyenta poczty Biascflke 
Marcusa Wilkowskiego

:■

Í
>

I

Klonowe dzwona
podwójne i pojedyncze poleca jak najtaniój

handel drzewa
Eliasza Jaeobsołm,

[2952.] Grobla No. 7.
Premiowane maehiny do miała, 

dwuręczne dzbauki do itilelm, wielkie i 
inałe gięte arjtiki do mleka z rzewa 
sosnowego poleca (.2974)

Leon Sokołowski
bednarz

7. Sapieżióssi p'ac 7.

dydaci zechcą j.k 
przesłać swe oferty p > lit. j;

ekageageyi anonaów Bu-
dolia JTHosse w
Wrocławiu. (294(1

onom, kawaler, od wojśka~w[jj 
obecnie w miejscu, życzy sobie przyjąśc 
ną posadę od 1 lipca rb. Poste restant» 
Jf*. tt, 41S. Poznań. (.2842)

Dominium Ótoczniajwi 
Wrześnią potrzebuje od 1 Rpca 
rb. onom» starego, ucz­
ciwego, trzeźwego i pilnego, do 
stołu. Tylko osobiste przedsta­
wienie się z świadectwami będzie 
uwzględnione. (2927)

Dia większy gorzelni parowej,
na 4 00 kwart zacieru, poszukuje się na aj 
bra w Gór. Szląsku dorko.aly

Muhlhau?eński
klej

sprzedaje przy odbiorze 10 funt, 
gatunek prima po 53/4 sgr. 
gatunek secunda po 5'/4 sgr.

handel farb

Adolfa Aseha,
i [2767.] Zamkowa ul. No. 5.

gorzelanv.
flfkt

r Bi

Reflektujący zecbcą swe oferty poi Lit 
rW. przesłać doekspedycyi anon.
sów Biidolfa Bossę w W ro-
Cławiu. ¡2942).

Pisarza gospoda czego,
statecznego, obeznanego dokładnie z 
rachunkowością, poszukuje od ś*, 
Jana r. b Dom. Świątkowo pot 
Janów, em. Tylko osobistości z ko. 
rzy-tnemi poleceniami uwzględoiotif 
będą^_____ ________ (2822)

Angielskie nożyce
do strzyżenia owiec

najlepszego gatontu poleca jak najtaniej

Cygaro

Pinal el Rio
dobrze odleżałe po 12 tal. za ty­
siąc poleca (2962)

T. Luziński.
!

-- - - J
V lilie W Borku i g 
O w Czerniejewie.

j-2954.)
C. Preise,

Wrocławska ul. 2.

Dobra wiejslne
każdej żądanej wielkości w W 
Księstwie Poznańskiem dobrze po. 
łożone, wskazuje do korzystnegt 
nabycia (.2796)

Gerson dii recki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu

Olbrzymie 
algierskie kala­
fiory, ja o też no­
we lizbońskie kar­
tofle i świeży ser 
Chester poleca
A.JHchowicz.

Świeże Matjes śledzie 
i kartofelki nowe poleca

T. Luziński.
«■nosa
Za i talara/

30 butelek nowego kabglepot- 
akiego piwa aSitaüowego 
wybornej .jakości poleca (.2956)
pierwazg główny i roz- 
agłkowy akłatl kobgłe- 
polakiego piwa bttłeł- 
kowego
li. Ftjdis i Przybylski

,Joznań, Rynek No 4 i Landsberg n Wj

■Í . -k i i
Zakład mój kąpiełng jest otworzony.

Karol Klopsch.
_____________( ‘2934)________________

0 restan rad or
de la virilidad.

renny wedle przepisów lekarskich pre­
parowany reavmowitny anierykań 
«US środek dla przywrócenia u «tar- 
«z.ycíí nawet osób osłabionej siły 
męzkiój, wolny jest ód jakichkolwiek zdro­
wiu szkodliwych ingredyencyi i rozsyła się 
za awansem pocztowym resp. poprzednia 
przesłan óm 2’,2 tal. pod wojńeińiejsaą 
dyskrecyą przez Btantor spedycyjny 
84 as óla Peseltel, Urocłuu.

_________ (2770)________________
Świeże wody mineralne,

nalewn 1871 roku nadeszły znowu wszyst­
kie a szanownym wody mineralne pijącym 
oddąję do djspozycyi ogród mój do prze-

Dr- Stankiewicz,
(2566) Wilhelmowska ul. 22.

II czy, u
■ »1 O. c 

Hunz H rzędzu, u||ll u War

8B«Vi

M. Bergiem < Comp. 
Tapissiers & Décorateurs

* Berlin,

91. Leipzigerstrasse 91.
Agents

des maisons françaises les plus renommées, pour la fabrication 
de meubles.

MAGASIN
de Marqueterie, imitation de bois d’ébène, acajou 

de fantaisie, 
en tous genres.

Des salons complets sont en montre.

Okna z lanego i kutego żelaza 
jako tćż meble ogrodowe

w najnowszych formach poleca

S. J. Auerbach
(2932) í’oziiaú,

Rysynki są bezpłatnie na usługi.

9

Kąpiele Königsdorfl-Jastrzemb
w Górnym Szląsku.

Sezon otworzony od dnia 15 maja
Zamówienia pomieszkać, jako też zlecenia na skoncentrowane żoły i 

ia przesyłać należy do Inspekcji kąpleljsćj.

rb,
wodę do pi- 

I2775J.

Skład na wełnę.
Podpisani podjęli się wybudowania potwierdzonych przez król, 

dyrekcyą policyi i magistrat

wielkich namiotów na Sapieźyóskim placu
i polecają takowe do składania wełny z rana od 9 czerwca rb. 

Zgłoszenia upraszają aż do tego czasu składać u 
Bydllewskleg1«, komis, aukc., Magazynowa ul. 1, 
Karola Kartwig*, spedytora, Wodna ul. 17, 
Maurycego Kuczyńskiego, kupca, Szeroka ul. 18

jako też od 9 czerwca w znajdującym się na Sapieżyńskim placu 
przy Fryderykowskićj ulicy kantorze. (2975)

aukeya holenderskiego bydła 
młodocianego

50 holenderskich jałowic odbędzie się dnia 5» marca 
po południu o 2 godzinie na podwórzu gospodarskićm w Preititz 
pod Bautzen „Saska Luzacya wyższa“. Wszystko bydło, rasy, am- 
sterdamskićj, importowane zostało w jesieni 1869 r. z Hoiandyi 
w wieku 6 miesięcy, wedle sposobu holenderskiego na najpiękniej­
szych pastwiskach pasione a w zimie sianem, rzepą, owsem i mąką 
z kuchów rzepiowych żywione i jest cielne. Mimo wiele zgłoszeń 
nie sprzedano i nie sprzeda się żadna sztuka bydła przed aukcyą.

Preititz, w maju. (2645)

Gustaw Mittag,
dzierżawca dóbr klasztornych rycerskich Preititz i Pannewitz,

H »kładem i wcieoka»i Ludwika Merzbacha wPoananiu.

„...„sic iiMfe- 'łtsat
¿32 SE

W środę. 31 ni- b. spm
dawać będzie Zarząd w JVJEnr 
celinie pod Poznaniem przej 
publiczną lieytacyą żywy i mar 
twy inwenùrz, a mianowicie, 1 
nie, woły robocze, krowy, trzod( 
chlewną rasy czysto angielskiéj, 
drobiazg, meble i wszelkiego rO' 
dzaju sprzęty gospodarskie. (2948)

20© owiec "
— maciory i skopy, 2 i 31etnie - 
Negretti, w bardzo dobrym stanie, 
sprzeda tanio

Leon Czarliński ,
w Zakrzewku przez Toruó 
Odbiór po strzyży. (2945)

IB acd ii (C
ogier pełnej krwi Suffolk, 1 
cale wysoki, stanowić będzie ł 
Brodnicy pod Śremem za 0' 
płatą 5 tal. od klaczy i 15 sgr 
dla służby stajennéj. (2941)

Zarząd.
W Teatrze miejskim

danym będzie

Koncert Amatorski
dlnia 9 czerwca i*b.

na dochód ubogich chorych pod opie
ką Pań flliloslerdKia. ..

Bliższe szczegóły późnićj. (-2y3 
Zamówienia na bilety przyjmuj

handel pana Kilińskiego w 
arze.
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